
G 26 — Rocznik XVI. Niedziela], 1 lutego 1874.

Za Reilafcyą odpowiedzialny
i ¡tanisław Bronikowski w Poznaniu.

oinistracya, Ekapedyoya i Bióro Redakcyi przy 
■ cu Wilhelmowskim pod Kr. 15.

pla-

ISZiannik koźmiński 
eliodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

’ pi świętnych.
Cona ogiORasń (biscratów):

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (mci. tłumaczenia).

1 Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być

' frankowane.

sagĘgg^a^a^BaBBBBI

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

25 powodu Święta urocayste- 
©, następny numer Hzlennika 

wyjdzie dopiero we wtorek.

| Giełda paryzka zaniepokojoną została przedwczo­
raj wiadomościami z Hiszpanii, zwłaszcza wieścią o 
zajęciu przez karlistów miasta Bilbao. Do tój chwili 
wiadomość ta nie sprawdza się; natomiast pewnćm ma 

i być, że fort Erichame położony między Bilbao a Por- 
tugalete poddał się wraz z całą załogą i wszystkiemi
przyborami karlistom.

Wspominaliśmy w wczorajszym numerze pisma 
naszego o interpelacyi wniesionej w szwajcarskiej ra­
dzie narodowej co do zabiegów stronnictwa klerykal­
nego sprowadzenia interwencyi mocarstw zagrani­
cznych. Otóż na przedwczorajszem posiedzeniu tejże 
rady stwierdził tak prezydent; związku Sclienk, jak i 
radzca związkowy Ceresole, że rzeczywiście miały 
miejsce zabiegi, zmierzające do sprowa ’zenia na korzyść 
ultramontanów szwajcarskich interwencyi mocarstw za­
granicznych. Bada związkowa poczyniła przeto co po­
trzeba, aby sparaliżować usiłowania niegodnych oby­
wateli i uwięziła ks. Callet, u którego znaleziono pa­
kiet z memoryałami błagającemi obce dwory o pomoc 
i opiekę.

Na miesiące luty-marzec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara 3 fenygów, dla miejsco­
wych sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego

P 0 Z M A N, 31 stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu pruskiego przy 
bradach nad etatem ministerstwa oświecenia zabiał 
los p. poseł Kantak i w znakomitej mowie uderzył 
a cały systemat ministra Falka, który dąży do zger- 
lanizowauia szkół naszych. Przyczóm w żywych ko­
brach przedstawił jego gospodarkę w tutejszćm gimna- 
yum św. Maryi Magdaleny. Mowę tę podamy w 
lastępnym numerze pisma naszego. Bliższe zresztą 
zczegóły o działalności posłów naszych na sejmie 
iruskim podaje korespodeneya berlinsia pod właściwą 
ubryką zamieszczona.

Nie w rubryce, poświęconej artykułom komuni- 
;owanym i półurzędowym, lecz w przeglądzie polity- 
iznym tak pisze Ń o r d d. A I 1. Z t g. o znanem nam 
uż oświadczeniu jen. Lamarmory, zamieszczonem w 
Izienniku O p i n i o n e:

„Podobnie jak to uczynił jen. Trochu, który 
,plan“ swój niefortunny złożył u notaryusza, zrobił 
akże jen. Lamarmora, składając w kancelaryi 
lotaryalnój brakujące w archiwum włoskióm doku- 
nenta, P. Lamarmora oświadcza, że noty, jakie 
idbierał w charakterze urzędowym od posłów zagra- 
licznych, niemniej sprawozdania umyślnego wysłańca 
¡róla Wiktora Emanuela są prywatnemi dokumenta- 
ni. — Samo przez się rozumie się, że sprawa ta 
;ajmuje prasę włoską , przyczóm jeszcze należy 
ladmienić, że obrońcy Lamarmory rekrutują się prze­
ważnie z obozu klerykalnego a raczej przychylnego 
Trancyi. Do florenckiój N a z i o n e donoszą z 
Izymu, że dep. Nicotero dał do zrozumienia marszał­
kom Izby, iż zamierza zainterpelować w tój sprawie 
gabinet. Skoro minister spraw zagranicznych powziął 
wiadomość o zamiarze dep. Nicotery, oświadczył, jak 
o twierdzi N a z i o n e wbrew innym dziennikom, mar­
szałkowi Izby, że porozumie się w tej sprawie z 
iwymi kolegami, wkrótce atoli zawiadomił pana 
Biancheri, iż gotów jest wprawdzie, gdyby pan 
Nicotera upierał się przy zamierzonej interpelacyi, od­
powiedzieć na takową, musi jednak oświadczyć, że rząd 
nważa obecną chwilę za nieszczęśliwie ku temu obraną. 
Skutkiem tego cofnął pan Nicotera swą interpelacyą, 
zastrzegł sobie atoli prawo podniesienia jój na no­
wo, gdyby przedmiot ten miał być kiedyś wniesionym 
Io Izby.“

Do powyższćj wzmianki Nordd. Ali g.-Z t g. 
żadnych z swój strony nie daje komentarzy.

Na wczorajszem posiedzeniu Zgromadzenia naro- 1 
Iowego wersalskiego rozpoczęły się jeneralne rozpra- * 1 
wy nad nowemi podatkami. Minister skarbu podniósł 
przy tój sposobności, że zarząd i komisya skarbowa 
zgodne są z sobą tak w punkcie ustalenia równowagi 
między przychodem a rozchodem, jak i pokrycia cią­
głych wydatków własneini dochodami a nie sztuczne- 
aai środkami, do których zalicza przedewszystkióm za­
ciąganie pożyczek.

Hryhor Serdeczny.
POWIEŚĆ

przez

T. T. J.

. (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 280, 291, 292, 293, 294, 
295, 296, 297, 298, — 1, 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 14, 18, 19, 20,

23, 24 i 26 )

Dzień ten stracili daremnie; dzień następny i na- 
^ępnycli kilka jeszcze stracili także daremnie. Albo 
*ch nie wpuszczano, albo tóż sami wejść nie śmieli. 
Aż przyszła ich godzina. Wchodzą do sieni — sień 
°gromna — zatrzymali się. Czynownik jakiś czy 
służący ukazał im schody i powiedział:

— Idźcie tam ... na górę. . .
Poszli i przed drzwiami jakiemiś znów się zatrzy­

mali. Przed drzwiami temi stał szyldwach.
— Wy do kniazia? ..
Chłopi odpowiedzieli potwierdzająco.
—- Tak, wot, idźcie tędy... Kniaź dał przykaz 

opuszczać mużyków...
W rzeczy samćj deputowani nasi trafili szczęśli­

wie na moment, w którym książę Wasilczykow, ówcza- 
sowy jenerał-gubernator, słysząc o ruchach chłopskich

Rodzime światło.
Jest to szczególnem znamieniem a nie ko- ? 

niecznie pocieszającem obecnej chwili w życiu I 
Europy, iż materyalizm bierze górę, iż baro­
metr duchowości spada, iż w miarę wzrastania 
środków komunikacyi, iż w miarę mnożenia się 
liczby machin, fabryk, wszystkich owych śród- J 
ków, co to mając według optymistycznego za­
pewnienia rzeczników industryi oswobadzać du­
cha z niewoli materyi, zaręczają niby to światu 
postęp, — płodność ducha maleje, nauka nie 
czyni kroku naprzód, literatura widocznie, jeśli 
nie w obfitości, to w wartości się cofa. Jest 
to, powtarzamy, pojaw dostrzegalny we wszy­
stkich społeczeństwach całej Europy. Dwa 
najzaslużeńsze w dziejach cywilizacyi europej­
skiej narody, Francya i Niemcy, uderzający te­
go przedstawiają obraz. Jakże uboga dzisiaj 
poważniejsza część literatury francuskiej, jakżeż 
trzyma się tylko jeszcze przez schodzących z 
pola starców, jak Guizot, lub przez epigonów, 
którzy poprzedników nie dorośli. Dla Niemiec 
jakże charakterystyczne naiwne wyznanie mini­
stra Falka, iż o zakładaniu nowych uniwersy­
tetów myśleć nie może, bo ani profesorów nie 
ma, którzyby uczyć, ani uczniów, którzyby 
się uczyć chcieli. Moloch prasy peryodycznej, 
niwelujący, spłaszczający zdolność i dojrzałość 
pisarską, pochłania dzisiaj głównie wszystko. 
Powieść, poezya, historya przechodzi zwykle 
wszędzie przez jego gardło, nim się w postaci 
osobnej książki ukaże publiczności. Choroba 
ta wieku udzieliła się i Polsce nie skąpą mia­
rą a wielka tylko zarozumiałość lub nieznajo­
mość rzeczy mogłaby twierdzić, że pod 
względem intelektualnym jesteśmy na drodze 
postępu, że literatura nasza się nie cofa, że 
wiedza rzeczy i dziejów ojczystych postępuje. 
Cały obszar polskiego kraju, nie wyjmując na­
wet, co dobrze o tamtejszych ludziach i chę­
ciach świadczy, nie wyjmując, mówimy, działu 
pod panowaniem rosyjskiem, — pokrywa się 
mnóstwem czasopism ilustrowanych i nie ilustro-

w powiatach Kijowskim, Wasylkowskim, Kaniowskim, 
Skwirskim, Zwiaogródzkim, Humańskim, Czerkaskim 
i Czehryńskim i wiedząc o wyprawianych do niego 
deputacyach, powziął był zamiar rozmówienia się z de- 
putacyami kilku osobiście, ażeby wpłynąć na chłopstwo 
powagą swoją gubernatorską. Deputowani przeto nasi 
potrącani byli niejako od drzwi do drzwi, aż dostali 
się pomiędzy adjutantów okrytych akselbantami i na­
szywkami. Złoci owi a barwiści ludzie zaimponowali 
im i strwożyli, zarzucili ich bowiem pytaniami i zasy­
pali żartami, które ustały nagle, gdy się ukazał jego­
mość jakiś w błękitnym mundurze z galonami i orde­
rami, miny ostrój a zamaszystćj. Hryhor w pas mu 
się pokłonił myśląc, że to gubernator. Jegomość ów 
jednak, który był pułkownikiem od żandarmeryi, ka­
zał im iść za sobą, wprowadził ich do komnaty przy- 
ległój i rzekł:

— Wot jeho sijatielstwo, kniaź Wasil­
czykow, jenerał-gubernator. ..

Znaleźli się w obec innego jegomości, również w 
mundurze i z gwiazdami.

— Gzto wy?—było odezwanie się, któróm Wa­
silczykow powitał deputowanych chłopskich.

Hryhor złożył mu najprzód ukłon w milczeniu i 
następnie podał chustkę z karbowańcami.

— Eto czto? ...
— To nic... to tak sobie ... — odparł starzec 

kłaniając się. To z pokłonem. ..
Gubernator wręczył chustkę pułkownikowi, ten 

rozwinął ją i pokazał mu, co ona zawiera w sobie.
Był moment, w którym Wasilczykow osłupiał. 

Wnet jednak zmiarkował, że w datku dwunastorublo- 
wym nie może tkwić inteneya przekupstwa. Ochłonął 
^,ięc i zapytał, co to znaczy.

DZIENNIKPOZNANSKI
wanych, najrozmaitszych dążności i treści, pod 
względem zewnętrznym dobrze nawet redago­
wanych, ale ani nauka prawdziwa i poważna, 
ani literatura piękna ojczysta nie kwitną i nie 
rozwijają się na tej niwie. Wszystko spadlo 
na poziom, schudło do szczupłych rozmiarów 
gazeciarskiego arkusza lub kolumny feletono- 
wei. Zmalała i schudła w ten sposób rzecz, 
zmaleli i schudli ludzie. Gdzież mamy dzisiaj 
Szajnochów, Bartoszewiczów, Łukaszewiczów, 
Moraczewskich; gdzież mamy na polu literatu­
ry (bo między żyjącymi liczymy ich jeszcze) 
uprawiaczy nauk filozoficznych, gdzież pojawił 
się powieściopisarz jak Kraszewski, — nie mó- , 
wiąc już o pierwszorzędnych a zgasłych bez- ’ 
powfotnie gwiazdach poezyi naszej narodowej! 
Spłaszczyliśmy się duchowo i intelektualnie, ’ 
jak się spłaszczyła i zmalała pod tym wzglę­
dem cała społeczność europejska. Jeźli jednak 
choroba podobna trapi cały obszar dawnej 
Polski, dotyka w dwójnasób przynajmniej naszą < 
Wielkopolską niwę. Gdzież tu pojawy i płody i 
rodzimego światła, gdzież w Poznańskiem i w j 
Prusach historya narodowa, gdzież literatura ; 
ojczysta, gdzież przybytek i schronienie, gdzież 
wspólne dla nich ognisko? W Warszawie jest , 
przynajmniej (także bardzo mało jak na kraj ’ 
kilkumilionowy) jedno naukowo-literackie cza- 
sopismo, Biblioteka Warszawska, nie mó­
wiąc o pismach specyalnych, jak Gazecie Są­
dowej lub Lekarskiej. Biblioteka War­
szawska gromadzi jeszcze w jakąkolwiek ca­
łość prace rozpierzchnionych na najrozmaitszych 
polach pracowników, zamieszcza i ocala od za- 
guby i błąkania nic jedną, godną ogłoszenia i 
poznania naukową pracę. Galicy a mogłaby 
na polu pielęgnowania i krzewienia znajomości 
rzeczy ojczystych przy swobodzie swych sto­
sunków robić więcej, niż robi. Przegląd 
Lwowski w jaskrawszym, Przegląd Polski 
w nieco łagodniejszym stopniu są pismami par- 
tyjnemi, w których koloryt specyficznie polski 
coraz hardziej blednieje, w których polemika 
polityczno-kościelna zjada większą połowę chu­
dej i tak już bardzo objętości, pozostawiając z 
rzadka już tylko miejsce dziejom, literaturze i 
krytyce rzeczy ojczystych.

Poważnej naukowej puhlikacyi Bibliote­
ki Ossolińskich nie widzieliśmy już od da­
wna, jak również od dawna nie widzieliśmy to­
mu Roczników Towarzystwa Naukowe­
go Krakowskiego. Książka traktująca o 
dziejach i rzeczach ojczystych jakaż rara a- 
vis in terris tak w Królestwie jak w Gali- 
cyi! — Smutna rzecz jednakże w tern ogólnie 
smutnem położeniu powiedzieć sobie, że nasze 
Poznańskie nie wyrównywa w obecnej chwili 
choćby nawet poziomowi Królestwa i Galicyi. 
Tam przynajmniej Biblioteka Warszawska, 
tam Przegląd Lwowski i Polski, tam Bi­
blioteka Ossolińskich i Roczniki Tow. 
Nauk. Krakowskiego — u nas nic, gdzieby się 
koncentrowało rodzime światło prowincyi. . Mie­
liśmy dawniej Moraczewskich, Łukaszewiczów, 
Jabczyńskich, mecenasów jak Działyńskich i

— To pokłon. .. My do panów kury i jaja nie­
siemy a do jaśnie wielmożnego jeodnrała i gumberna- 
tora i kniazia przyszliśmy z karbowańcami.

— Zkąd wy? . . .
— Z Motylnicy.
— Powiatu? . . .
Chłopi powiatu nazwać nie umieli, ani tóż spra- 

j wnika po nazwisku, ani stanowego. Nazwali tylko
dziedzica (pomieszczika).

Gubernator usłyszawszy nazwisko pana Jana, 
zwrócił się z zapytaniem o niego do pułkownika, któ­
ry mu jednóm odpowiedział słowem:

— Złoumy8zlennyj (źle myślący)...
— Czegóż wy cbcecie?
Na zapytanie to Hryhor, pokłoniwszy się raz je­

szcze, wyrecytował całą przemowę, jaką sobie z góry 
ułożył, w którój wyłuszczył pretensyą do popów i sta­
nowych za ukrywanie ukazu, polecającego otworzenie 
regiestrów i wpisywanie narodu do wolnych kozaków. 
Książę z przemówienia tego nie zrozumiał nic a nic. 
Wiedząc jednak mniój więcćj, o co chodzi, odpowiedział 
przemówieniem również z góry ułożonóm, w którćm 
pochwaliwszy chłopów za ich wierność i przywiązanie 
do tronu i wiary prawosławnćj, zalecił im, ażeby spo­
kojnie siedzieli, pańszczyznę odrabiali i nieposłuszeń­
stwa żadnego nie okazywali, jeżeli nie chcą pod pał­
kami ginąć. Ostatnia część przemowy wygłoszoną 
była najenergicznićj i najdobitnićj. Wyraz „pałki“ 
spadkowany rozmaicie, bił chłopom młotem w bębenki 
uszne. Nic tćż więcćj nad to nie zrozumieli. Wy­
słuchali przemowy gubernatorskićj w pokorze i z u- 
szanowaniem głębokiem; Wasilczykow skończył, kazał 
pułkownikowi oddać im rubli dwanaście i wyprowa­
dzić ich za drzwi.

Pisedpa&ta kwartalna
wynssi w Ps>z?ianiTi 2 tal. 15 shr., w państwie ni# 
miockiem 3 ta1.. 1 abr. 3 'en., w Auatrji 6 |guldenów 
we Francji 13 fr., w Anglii 4 tal.15 sgr., w Szwecy 
5 tal. io sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ ¿wo ^Włoszech 
w Szwąjcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 318 fo, w Arao-

ryce 6 tal. «*/« abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących Jurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozr.
I Rękopisma
I nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bęi

Raczyńskich, mieliśmy, nie mając ani swobody 
prasy ani setek katechumenów uniwersytetów 
niemieckich, Tygodnik Literacki, Orędo­
wnik, Dziennik Domowy, Rok — dzisiaj 
mamy zatrutą pobudkami osobistemi polemikę, 
nie mamy przybytku i miejsca dla zamiera­
jącej coraz bardziej u nas znajomości dziejów, 
rzeczy i literatury ojczystej! Czas obudzić się 
pod tym względem całej Polsce, czas obudzić 
się narn w Poznańskiem w szczególności. Ge­
niuszami świat nie wybrukowany. Nie czekaj­
my więc jak żydzi na przyjście Mesyasza, z za- 
łożonemi rękami ukazania się nowych Mickie­
wiczów, Słowackich, Krasińskich, którzy, nawia­
sowo powiedziawszy, na niwie obojętności i a- 
patyi. nie wyrosną. Natomiast róbmy i stwórz­
my, co ludzie dobrej woli i uczciwej zabiegło- 
ści, choćby nie obdarzeni iskrą Bożą geniuszu, 
zrobić i stworzyć mogą. — Jest między nami 
wielu ludzi młodych ukształconych i uzdolnio­
nych, prawda, że zabsorbowanych zatrudnienia­
mi specyalnego urzędu.

Żyjemy od dawna niczem innem jak po­
święceniami. Niechajby i oni grosz wdowi czasu 
i sił swoich zechcieli poświęcić duchowej pra­
cy narodowej, dziełu podsycania gasnącego po­
śród nas niestety coraz bardziej rodzimego 
światła, niechby nie dopuszczali, by niwa 
wielkopolska, leżąca od tak dawna odłogiem 
dla płodów poważnej i pożywnej wiedzy ojczy­
stej, zachwaszczała się coraz bardziej bezpłodną 
polemiką i wysiłkami niedowcipnego dowcipu 
polemicznego. Mamy na szczęście przecież in- 
stytucyą, która wegetując ale nie produkując od 
dość już dawna, czeka tylko nowych sił i po­
parcia, by pełnić swe piękne, użyźniające zada­
nie. Jest nią Towarzystwo Przyjaciół Na­
uk Poznańskie. Zarząd jego winien wejść 
w siebie i w obowiązki swego zadania, odwołać 
się do sił intelektualnych kraju. Kraj niechaj 
odpowie sympatycznem i posłusznem echem, je­
żeli nie chce, by się dział dawnej Polski pod 
panowaniem pruskiem nie wykreślił dobrowol­
nie i de facto z rzędu skladkujących moralnie 
do skarbnicy płodów ducha narodowego i ro­
dzimego światła!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sekretarzowi sądu powiatowego i dyrektoro­

wi kancelaryi Merten w Suszu, udającemu się na stan spo­
czynku, nadać tytuł radzcy kancelaryi.

Rorcspondeiicye Dziennika Pozn.

Warszawa, 28 stycznia.
(Hr. Berg. — Jenerał Kotzebue. — Ślub carówny Maryi i na- 
próżno oczekiwane łaski. — Prześladowanie Unitów. — Karna­

wał. — Zjazd archeologów w Kijowie.)
Wiadomo wam już dobrze, że br. Berg, namie­

stnik Królestwa, zakończył swój żywot w Petersburgu, 
dokąd pojechał na ślub carewny Maryi wraz z doro- 
cznemi raportami i sprawozdaniem co do stanu Kongre­
sówki. Nie będę wam kreślił jego biegu życia, zanadto

— Ot i naboworył! — rzekł Hryhor do towarzy­
szy, znalazłszy się na ulicy.

Semen, Taras, Iwaś głowy pospuszczali i szli za 
starcem kupą.

— Zrozumiał kto z was aby słowo jedno?
— Pałki... — odpowiedzieli wszyscy razem.
— Ot tobie i rozmowa z Moskalem! Kniaź czy 

nie kniaź, gubernator czy nie gubernator, aby ino 
Moskal, tak się wnet z pałkami wyźnierza. Ot tobie
i masz! I cóż my teraz narodowi powiemy?

— Powiemy, dziadusiu, niech sam myśli o sobie, 
— odrzekł Iwaś.

— Chyba że tak.
Przyszli na miejsce przytuliska swego.
— I cóż tam? — zapytał kum z za szynkwasu.
— Nic. ..
— Widzieliście kniazia?
— Tylko tyle, żeśmy go widzieli.
— I mówiliście z nim?
— Ta jakie to było mówienie! Ja jemu rozpo- 

wiedzial po ludzku, jak należy, a on mi odpalił po 
moskiewsku, tak samo jak i stanowy potrafi. Dare- 
mnieśmy bię tylko obtracili i natrudzili.

— Dziękujcie Panu Bogu, że wam karków nie 
natlukli. Tyle waszej wygranój.

— Palki te pałki — rzekł Hryhor sam do siebie. 
Nie, my się z Moskalami nie dogadamy nigdy. Kniaź 
ten łaskawie przyjął i od czegoś ta zaczął, bo mówił 
głosem takim, jakim dziedzic nasz przemawia, a jednak 
na pałkach skończył. Dogadamy się my chyba z La­
chami, niechno jeno Moskal lepiój ich pociśnie.

Nie mieli już czego dlużój w Kijowie pozosta­
wać. W zamiarze starca było pokłonić się jeszcze na 
odjezdnćm świętym ugodnikom, lecz, ponieważ z ni-



2

znane ono, a krwawemi głoskami wpiło się w r. 1863 
i 1864, w nieszczęśliwe dzieje narodu naszego.

Sołdat moskiewski, w całóm znaczeniu tego wyra­
zu, a bezdusznik. Niemiec — oto charakterystyka tego

zatuszują' ci nowocześni Hunnowie Polskę i jój gra­
nicę!

zgrzybiałego starca, który dziesięć lat rządził nami. — 
Był ślepem narzędziem rządu petcrsburgskiego i jeśli 
czasem starał się łagodzić lub omijać jego rozkazy, to 
wówczas tylko, gdy chodziło o Niemców. Dla tych 
był zawsze nieskończenie łaskawym, tak jak znów mał­
żonka jego dla swych rodaków Włochów, z których 
operę corocznie formowała i kosztem skarbu a krzy­
wdą naszój opery — w Warszawie ją przez sezon zi­
mowy utrzymywała.

Sprawiedliwość jednak wyznać nakazuje, że w o- 
statnich latach popierał przemysł i wszelkie materyal-
ue stosunki i był ich rzecznikiem w Petersburgu, na­
turalnie dla tego, by zanurzyć nas w materyalizmie, 
a tóm samóm odwrócić „od głupich marzeń o 
P o 1 s c e“, jak się pospolicie podobne kreatury wyraża­
ją. Na jego to ręce składano wszelkie w kierunku 
rozwoju przemysłu i potrzeb materialnych idące pro- 
jekta, a on je zawsze prawie prze Składał w Peters­
burgu. Tu wpływ jego na bieg spraw cywilnych, na 
szkólnictwo był prawie żaden, w ręku więc tego malo­
wanego namiestnika pozostawało tylko wojsko i policya, 
zwłaszcza tajna, z swą kryjówką — cytadelą. Nikt go tu 
nie żałuje— mówię naturalnie o Moskalach i Niemcach — 
bo o nas przecież przypuszczać się nawet nie godzi, żeby kto 
bądź żałował tego satrapy. A prawda, jest żal że umarł, 
a raczćj, że z powodu śmierci jego nakazano żałobę — 
w skutek której wielu kupców na liczne, — w tym 
zwłasza sezonie karnawałowym, są narażeni straty. — 
Moskale zaś nie żałują go, bo by 1 Niemcem i jenera­
łem i namiestnikiem bez głowy, a Niemcy znów dla 
tego, że zanim zdecydowali się na żal po nim, już 
ich pocieszył telegram carski zwiastujący, że tego nie­
odżałowanej pamięci Berga zastąpi o dwadzieścia lat 
młodszy prawowierny Niemiec Kotzebue, 
dotychczasowy jenerał-gubernator Noworosyi, którśj sto­
licą jest Odesa. — Cieszy się więc tu cała rasa ger­
mańska — tak ta co chodzi w mundur, e carskim jak i 
ta, która jeszcze przy rodzimej szlafmycy pozostaje.

Rozniesiono tu jak zwykle wieść, że następcą Berga 
będzie jeden z książąt braci cara, to znów, że nim zo­
stanie ks. Bariatyński — pokazało się, że wpływ pruski 
przemógł i Kotzebuem — jesteśmy uszczęśliwieni. Na­
turalnie w przysłanie brata carskiego nikt nie wierzył, 
przy podobnym jaki u nas istnieje systemacie jest on 
niemożliwym, zwłaszcza, że, jak z nomiuacyi jen. Ko­
tzebue przekonywamy się, tytuł namiestnika został 
zniesiony. Nazwa więc nawet naszój odrębności znie­
siona — jesteśmy poprostu guberniami carstwa mo­
skiewskiego.

E! sempre bene! Otóż macie Moskali, co par 
force na Słowian pozują.

Co do generała Kotzebue, jest on tu dobrze 
znanym; — za ks. Gorczakowa przez lat kilka do r. 
1862 był szefem sztabu. Człowiek bardzo układny, 
grzeczny, —■ i naturalnie wówczas tylko swych obo­
wiązków pilnujący. W OJesie dość go lubią, chóć, jak 
zwykle wszyscy Generał - Gubernatorzy, był tylko 
nominalnym władzcą kilku gubernii, rzeczywistym zaś 
był również Niemiec czy Żyd p. Otmarstejn, któ­
rego zapewne przywiezie z sobą do Warszawy, a ten 
znów kilkunastu podwładnych sobie Niemców. V a- 
terland gross muss sein. Moskale oburzają 
się na to — ale jak przyjedzie, będą przed nim ska­
kali i płaszczyli się, bo Moskal bez niemieckiego bata 
i kułaka żyć nie może.

Ślub carówny już się odbył — i z tego powodu 
obiegały przeróżne pogłoski o wielkich łaskach, jakie 
na biedny nasz kraj spaść miały, o amnestyi dla ze­
słanych braci naszych, skończyło się na 101 wystrza­
łach, jakiemi dla uczczczenia ślubu, uraczono nas, na 
iluminacyi z rozkazu, który nam po parę złotych z 
kieszeni wyciągnął i na manifeście, którym car fakt 
ten ważny nam swym kochanym poddanym obwieszcza.

E finita comedia!
Natomiast toczy się tu straszna tragedya, _ którój 

aktorami, niestety, biedny lud unicki na Podlasiu. Po 
długich przygotowaniach wspólnie z biskupem Ku- 
ziemskim i ks. Popielem dokonanych, przypuszcza o- 
becnie rząd szturm do sumień unitów i pragnie ich 
gwałtownie przeciągnąć do prawosławia. Wojsko spro­
wadzone — stoi kwaterami u włościan, bat w robocie 
i dzieło dobrowolnego powrotu unitów na 
prawosławie dokonywa się. Stokroć zaś okrutniejszemi 
oprawcami od zbirów moskiewskich są S. Jurcy z Ga- 
licyi, wyrzutki prawdziwe ludzkości.

Słychać, że wojsko wysłane do jednój z wiosek dla 
uśmierzenia ludu, odmówiło posłuszeństwa — woj­
sko lituje się i odwraca się od tego podłego dzieła; 
S. Jurcy garną się hurmem i najpodlejsze funkcye 
spełniają. Powiedźcie mi, kto zrodził podobne po­
twory?

Mówią tu głośno, że rząd zamierza część guber­
nii Podlaskiój i Lubelskiej przyłączyć do Litwy i 
Rusi czyli gubernii Grodzieńskiój i Wołyńskiej, chodzi 
tu o zatuszowanie granic Kongresówki. Czy przez to

Karnawał u nas odbywa się dość hucznie; więcój 
się jednak bawią w domach prywatnych niśli na ba­
lach publicznych, które zupełnie się nie powiodły.

Przygotowania do wystawy rólniczój jaka się w 
tym roku odbędzie, prowadzą się czynnie, spodziewa­
my się, że i Wielkopolska weźmie w niój udział.

Jeszcze jedna wiadomość. W dniu 2 sierpnia rb. 
odbędzie się zjazd archeologów w Kijowie. Na czele 
komitetu stoi p. Uwarow, syn niegdyś ministra oświe­
cenia. Objeżdża on sam Słowian zachodnich i zapra­
sza ich na rzeczony zjazd. Archeolodzy na zjezdzie 
tym będą mogli przemawiać wszystkiemi językami, 
tylko wyraźnie zastrzeżono, iż po polsku nikomu nie 
będzie wolno przemawiać. Czyż to nie ciekawe i cha­
rakterystyczne ?

Z Chełmskiego, 24 stycznia.
(Prześladowanie Unitów.)

Nie czuję się na silach, by opisać cały bieg prze­
śladowania Unitów w Królestwie polskióm, nie mając 
dostatecznych wiadomości autentycznych, które do su­
miennego opisu niezbędnemi być muszą. Opisując 
więc działanie ks. Wójcickiego, pierwszego mo- 
tora dzisiejszych nieszczęść, i następcy jego biskupa 
K u z i e m s k i e g o,*) przechodzę do postępowania ks. 
Popiela, który usiłując dokończyć rozpoczęte przez 
poprzedników dzieło, wywołał te straszne fakta,. doko­
nane przez krwawych siepaczy, których imiona na ich 
hańbę światu ogłosić należy.

Z końcem 1873 r. ks. Popiel, zastępca biskupa, 
wysłał kurendę do wszystkich parochów grecko-uni- 
ckich dyecezyi chełmskiej, nakazującą opuścić wszelkie 
modlitwy przy mszy św. za Papieża, mianując po raz 
pierwszy cara głową kościoła; postanowienie to 'jest 
zupełnem odszczepieństwem, bo przez poprzedników 
zaprowadzone (już drogą przymusową) zmiany doty­
czyły jedynie rytuału, nie naruszając dogmatów, jako
tóż i zaniechanie różańca w niczem jeszcze dogmatów
wiary nie naruszało. Dziś już kwestyą ks. Popiel po­
stawił zasadniczo: kto przystał, jest schizmatykiem, 
kto się sprzeciwia, jest męczennikiem, jak to poniżej 
zobaczymy.

Rozporządzenie to obiegało proboszczy, którzy w 
wielkiej części przystać nie chcieli, skutkiem czego 
niezwłocznie wypędzano ich z plebanii lub zamykano 
w więzieniu, nasyłając natomiast księży młodych, nie­
stety po największej części przybyłych z Galicyi, gor­
liwych propagatorów cara i jego wiary. Lud pozo­
stawszy bez kapłanów, bo ani tych co na wszystko 
przystali, ani nowoprzybyłych nie uznając za swoich 
pasterzy we łzach i rozpaczy oczekiwał następstw 
wywołanych przez zbrodniczego Popiela.

W dzień Nowego Roku pleban unicki K. parafii 
Dzelów, położonćj w powiecie radzyńskim gubernii 
Siedleckiój, zdradziecko postanowił mszą św. odprawić 
już nowo nakazanym sposobem; zebrani licznie 
włościanie spostrzegłszy zmianę, najspokojniój 
wziąwszy księdza za rękę, wyprowadzili z ko­
ścioła i takowy zamknęli, mówiąc, że są Unita­
mi w jedności z kościołem rzymskim i że na schizmę 
nigdy nie przystaną. Gorliwy kapłan niezwłocznie 
zawiadomił naczelnika powiatu radzyńskiego majora 
K o t o w, który zawezwawszy z Siedlec sotnią koka- 
ków i dwie kompanie piechoty wyruszył do Dzelowa. 
Dowodzący tą nową krucyatą był podpułkownik Rek. 
Z nadchodzącćm wojskiem mieszkańcy wioski całój, a 
nawet i przynależnych do parafii osad, tłumnie, lecz 
spokojnie zebrali się na cmentarzu kościelnym. Natenczas 
Ketów wraz z pomocnikiem swoim porusmikiem A n- 
drejew, podpółkownikiem Rek zawezwali włościan 
do oddania kluczy i przyjęcia nowych zmian, które 
jak mówił naczelnik, nie car ale ks. Popiel od nich 
wymaga. Nieugięty i bohaterski lud stanowczo od­
mówił; dano rozkaz kozakom knutowania i rozpędza­
nia tłumu, a gdy to nie pomogło, wydobyto pałasze i 
już białą bronią lud katować zaczęto, kilkunastu ludzi 
raniono, po największój części w głowę, jednemu zu­
pełnie całą dłoń odcięto; lecz gdy i tym sposobem na­
czelnicy hordy do żadnego rezultatu dojść nie mogli, 
kozakom odstąpić kazano, a piechota wystąpiwszy dała 
po kilkakroć ognia do bezbronnych ofiar: padlo pięciu 
ludzi na miejscu, 28 ciężko raniono, lekko raniona i 
reszta tłumu, rozbiegła się, lecz rozwcieczeni naczelnicy 
rozpuścili kozaków za uchodzącymi, zaczęto chłostać 
rózgami niezważając na pleć i lata, około 150 ludzi 
zbito, 60 okutych wywieziono, a mimo to jednak klucze 
pozostały w ręku włościan.

Wymieniając nazwiska bohaterów, cześć ich po­
piołom oddaję:

1. Chwedor Bocian.
Jędrzej Warytoniuk.
Iwan Romaniuk.
Paweł Kozak.
Semon Pałuk.
bohaterskićj wyprawie zabrawszy nieszczę-Po

2.
3.
4.
5.
tój

*) Korespondeneya ta na3 nie doszła.

sne ofiary, wojsko do dalszych wsi wymaszerowało, 
wszędzie knutem i mieczem do nowćj nakłaniając wia­
ry. Podlasie cale przedstawia straszny obraz rozpaczy, 
wszędzie jęk, płacz i prześladowanie.

Faktów niniejszych dla wiadomych powodów pod­
pisem stwierdzić nie mogę, lecz za 
słowem uczciwego człowieka ręczę.

ich wiarogodność

przynaj. by wj 
ou. — 
oświeć 
ko w

Wreszcie jakiś p. Kossak zawiązuje tu, 
mnićj pisano o tern kilkakrotnie w dziennikach ,,spół- 
kę posługaczy publicznych i wyrobników.“ Pomimo, 
że kilkakrotnie dzienniki o zamiarach p. Kossaka do.

Lwów, 28 stycznia.
(Po wyborach. — Polemika Wielkopolska. — Budżet miejski. — 
„Opieka nad kobietami.“ — „Czytelnia farmaceutów.“ — „Spół­

ka sług.“ — Nowe książki.
(T) Nagle u nas uchichło. Burza minęła, na­

miętności ustąpiły miejsca rozwadze, i po dokonaniu 
dwukrotnych wyborów, zaczynamy się nad tóm zasta­
nawiać cośmy zrobili i jak to zrobiliśmy. Podobno 
żadna strona nie jest zadowoloną, ani zwycięska, ani 
zwyciężona, żadna przynajmniej zadowoloną być nie 
powinna. Przy wyborach do Rady państwa jak i 
przy wyborach do Rady miejskiej popełniły obie wal­
czące strony’ błędy, które jedynie namiętnością chwi­
lową , gorączką wyborczą, usprawiedliwić się dają. 
Bardzo dobrą jest jeszcze rzeczą, że przed temi wy­
borami nasze dzienniki zawarły w obec sądu tak zwa­
ną „unią kryminalną“ i że przyrzekły sobie wzajemnie 
nie szkalować się. Cóżby to bowiem było się działo, 
jakiemi to byliby redaktorowie tych pism — stojący 
w sprawie wyborów także w przeciwnych sobie obo­
zach, — obdarzali się komplementami, gdyby nie 
układ zawarty w sądzie? Szczęśliwie ustała u nas 
owa polemika tyle gorsząca, przykład jednak ze Lwo­
wa dany znajduje jak widać u was naśladowców. 
Nie mamy tu Orędownika, wnosząc jednak z wy­
jątków jakie Dziennik Poznański ogłosił, zdawa­
łoby się, że to wasze pismo idzie w ślady naszych tu­
tejszych dzienników i że sposobu walczenia z przeci­
wnikami politycznymi, nauczyło się od nas. Przy­
znam się, że ani my jako mistrze nie mamy się czem 
szczycić, ani wy pojętnością waszą w tym względzie 
co cieszyć. Miejmy nadzieję, że wasze pisma nie pój­
dą przecież tak daleko jak nasze chodziły, że przyuaj- 
mniój nie przyjdzie do napadów na osoby i że się 
skończy na atakowaniu „obecnej“ redakcyi Dzienni­
ka Poznańskiego i „jakichś przybłędów.“ Już to 
przyznać trzeba dziennikom które się chełpią z tego 
iż nie są „liberalnemi,“ wyższość nad nami pod wzglę­
dem doboru bardzo dosadnych wyrażeń, zwrotów i po­
równań jeżeli chodzi o złajanie przeciwnika. Dość 
studyować nasz Przegląd lwowski. Polecam re­
dakcyi Orędownika to czasopismo, jest ono bardzo 
bogatym wokabularzem pod tym względem i może 
rzeczonej redakcyi służyć za bardzo dogodny podrę­
cznik.

Wracam jednak do spraw lwowskich. O rezulta- ‘ 
cie wyborów do Rady miejskiej nic jeszcze powiedzieć 
nie można, bo skrutynium ledwie rozpoczęte i zgoła ’ 
wiedzieć nie można kto wybranym został, czyj wybór ■ 
jest wątpliwym a kto upadł. Niektórzy z członków ■ 
komisyi skrutacyjnój są zdania, że ledwie 70 otrzymało ( 
absolutną większość głosów, inni mniemają, że prze- - 
szło 120 będzie miało więcej niż absolutną większość 
głosów (t. j. 1357 głosów), słowem dopiero za dni kilka 
będzie można cokolwiekbądź w tej mierze wiedzieć pe- I 
wniejszego. I nie ma w tem nic złego. Gdyby znany 
był rezultat głosowania, możeby aż do ukonstytuowa­
nia nowej Rady (co przed upływem miesiąca nie na­
stąpi) nie przyszło już żadne posiedzenie teraźniejszćj 
Sady do skutku, w skutek czego obrad nad budżetem 
wcaleby nie ukończono. Uchwalenie budżetu jest rze- 

i bardzo ważną. Uregulowanie stosunków finanso­
wych miasta, przez zaprowadzenie podatku gminnego 
jest nieuniknionetn. Dzisiejsza Rada jest skłonną, zna­
jąc stosunki, uchwalić ten podatek i wprowadzić ład 
w gospodarce miejskiej. Nowa Rada — przy której 
wyborze tak na zgromadzeniach przedwyborczych pio­
runowano na Radę dzisiejszą, właśnie z powodu, że taż 
Rada zaprowadza podatek — nowa Rada, która już 
dla tego samego, że jest nową będzie chciała być mę­
drszą od starej, gotowa cały budżet —• gdyby go 
nie uchwalono pr.ed ukonstytuowaniem nowej — ode­
słać znowu do swojej nowej komisyi budżetowej i Bóg 
wie na jakie wpadać pomysły „byle podatku nie za­
prowadzać.“ A wiedzieć trzeba, że sama reorganiza- 
cya szkół naszych wymaga podatku i że wykonanie 
uchwał dzisiejszćj Rady miejskiej co do podniesienia 
plac nauczycielskich byłoby w dzisiejszych stosunkach 
bez zaprowadzenia podatku gminnego niemożliwem. 
Na jutro zwołaną została reprezentacya miejska do­
tychczasowa, właśnie dla uchwalenia budżetu. Czy się 
zbierze komplet?

Powstaje tu u nas bardzo ważne stowarzyszenie 
Opieki nad kobietami utrzymującemi się z pracy rąk. 
Statuta tego stowarzyszenia przedłożono już namiest­
nictwu. W najbliższym liście skoro dokładniejszych 
zasięgnę wiadomości, zdam wam sprawę.

Równocześnie powstaje tu staraniem kilku mło­
dych farmaceutów „Czytelnia farmaceutów“, połączona 
z biblioteką, fachowemi dla aptekarzy odczytami itd.

nosiły, nie wiem dokładnie co to ma być za spółka 
„w celu zjednoczenia sił posługaczy i wyrobników“, 
którój członkowie mają składać z góry po 10 guide 
nów i codzienny swój zarobek, aby z niego raz na 
tydzień pobierać plącę tygodniową i opędzać wydatki 
administracyjne, kancelaryjne itd. spółki. Czekajmy 
na statut.

Nakładem Karola Wilda wyszły tu znowu dwie 
dobre książki, mianowicie dr. Benoniego „Rys jeogra- 
fii i historyi powszechnej dla szkół średnich“ (tom I 
świat starożytny) i Starkla „Zacni ludzie“, książka do 
czytania dla młodzieży wiejskiój i miejskiej, zalecon: 
przez Radę szkolną krajową szkołom niedzielnym.

rozpn 
że mi 

Mai
że w a

przyj 
tal. <

Berlin, 30 stycznia.
(Komisya obradująca nad projektem do ordynacyi powiatowej 

dla W. Ks. Poznańskiego. — Mowa posła Kantaka.)
(m) W sprawie zajmującój tak żywo Księstwo

bo ordynacyi powiatowój dwa w dniach ostatnich od­
były się posiedzenia w komisyi. Jak się dowiaduję, 
zamiarem jest wnioskodawców ukończyć prace komisyj­
ne jeszcze przed odroczeniem sejmu, tj. około 12 bm 
i dla tego rzeczona komisya codziennie odbywać ma 
posiedzenia. Nie popełniając niedyskreeyi, bo jak już 
poprzednio donosiłem, postanowiono, ażeby z obrad ko­
misyi nic chwilowo nie przeszło do publicznój wiado 
mości, nadmieniam, że na dzisiejszej sesyi komisyjnej 
doszły obrady nad projektem do ordynacyi aż do § 69, 
Rozprawy były podobno dość żywe, dotyczyły bowiem 
rozdziału o komisarzach obwodowych, przechrzconych 
na amtsvorsteherów itd. Jeśli wiarę dać można po. 
głoskom, mniej są odosobnieni posłowie polscy, człon­
kowie komisyi, jak się z początku zdawało. Nie chcę 
bynajmniój przez to utrzymywać, ażeby posłom poi- 
skini w komisyi udało się na korzyść samorządu wa- 
żne przeprowadzić zmiany, bądź jak bądź jednak nie 
bez pewnych przeszkód ze strony niemieckich posłów 
i zaciętój walki ze strony koła sejmowego wyjdzie 
obrad sejmowych projekt p. Friedenthala. Wiadomośó 
wreszcie, jaką biuro Wolffa rozniosło, że zgromadzenie 
urzędników administracyjnych pod przewodnictwem 
naczelnego prezesa w Poznaniu oświadczyło się stano­
wczo nawet przeciw wprowadzeniu tak zwanego amts- 
ausebussu, więcej jeszcze przekona posłów, dobrej na. 
turalnie wiary, że niczem więcej nie jest jak komedyą 
projekt p. Frie łenthala a co najmmój obliczony na 
zbałamucenie łatwowiernych.

Jeśli podzielić się z wami nie mogę wiadomościami, 
jakie mnie dochodzą z komisyi — dzielę się wami na­
tomiast miłem wrażeniem, jakiego na dzisiejszej ple- 
narnój sesyi Izby poselskiej doznałem. Przy tytule 
etatu ministerstwa oświecenia, odnoszącym się do gi 
mnazyów, zabrał dzisiaj głos poseł Kantak, a w 
dluższóm przemówieniu wykazując szkodliwość polityki 
dr. Falka, systemu zmierzającego do wynarodowienia 
całkowitego Księztwa, poruszył sprawę gimnazyum S, 
Maryi Magdaleny w Poznaniu i przesiedlania bez naj­
mniejszego powodu profesorów przy tym zakładzie do 
innych prowincyi. Zarzucano wczoraj, tak mniej wię­
cej zakończył szanowny poseł, że minister oświecenia 
praw nie szanuje — my, Polacy, codzień nieom 
podobnemi występować moglibyśmy oskarżeniami, bo 
w obec nas ciągle dzieją się bezprawia. Dawnićj zwyl 
cięzca wytępiał zwyciężonych lub jako niewolników ich 
używał — dzisiaj w wieku cywilizacyi niewolę duclia| 
zaprowadzają, odbierając wszelką możność
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się go i w języku ojczystym i w nauce religii. — Na 
mowę tę, oklaskami przyjętą przez posłów polskich, 
słabo odpowiedział p. dr. Falk, nie mogąc na nic wię­
cój się zdobyć, jak na zarzut, że „gimnazyum St. M, 
Magdaleny od dawien dawna siedliskiem było polo- 
n i z m u.

Dłuższa nie wywiązała się już po odpowiedzi mi­
nistra dyskusya, bo znalazło się jak zwykle wielu 
usłużnych, którzy wnieśli o zamknięcie dyskusyi, 
które tłum narodowo-liberalnych członków natychmiast 
przyjął ze zwykłą ochoczością. Żałuję — że nie dłu­
żej potrwały rozprawy, bo w osobie posła Wehr’t 
z Prus znalazł się nieszczęśliwy obrońca — który przy­
sposobiony na długą mowę i wycieczki przeciw Pola­
kom — nie mógł rozwinąć w całej pełni swój elokwen- 
cyi, bo niestety odzywającemu się nie do przedmiotu 
odebrał głos wśród śmiechu Izby —■ marszałek Ben- 
nigsen. Już to dzielniejszych szermierzy wysłać nie 
mogła ludność niemiecka dawniejszych ziem polskich 
jako swoich reprezentantów! Jeśli już inaczej być 
nie mogło, nie mają posłowie Polacy powodu gniewa 
nia się, że takich a nie innych wybrano obrońców 
germanizacyi — bo ci panowie Wehr, Witt, sędzia 
Doring z Poznania i p. Hundt v. Hafftten, ostatni ze 
swoją francusczyzną komiczną i swoim prince de 
Linge(?!?) — są ta wszystko des chevaliers de b 
triste figure. To tóż nie gniew ale litość wzbudza 
każdy z tych panów, ile razy spieszy na trybunę, aże-
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ugodnikom dał pokój. Ruszyli 
podróż z powrotem.

Powrót mieli bardzo ciężki. Saniami zaledwie się 
do Wety dowlekli a tam przez dni parę zabawić mu- 
sieli, ażeby wasąg na kołach osadzić. Nie wiele to a- 
toli pomogło. Roztopy przyspieszać nie dawały, pomi­
mo że zamroź trzymała jeszcze; wóz na drodze grzązł 
po osie i szedł niby w pługu. Podróżni nasi posuwali 
się naprzód noga za nogą, korzystając jeno z poran­
kowych i wieczornych przymrozków. — Zdarzały się 
dnie atoli, w których mili jednój zrobić nie mogli.

Nie w samej jednak drodze tkwił powód opó­
źnienia w podróży. Przyczyniały się do tego i rzeczy 
postronne, a mianowicie ruchy ludowe, na które tu ów­
dzie natykali. I tak naprzykład dojeżdżając do wsi 
pewnój, nad wieczorem, kiedy ostry przymrozek błota 
ścinał, z daleka już słyszeli gwar głosów ludzkich i wrza­
wę okrzyków, śród_ których odzywały się wywoływania 
męzkie i piski niewieście. Wjeżdżają i widzą gromadę 
całą zebraną pod cerkwią.

Zatrzymali się.
— Co to się dzieje? — zapytał jeden z nich chło­

pa pierwszego lepszego.
— A col — pop psiawiara schował ukaz, ta gro­

mada z nim rozmawia... Musi, maćby mu kręciło! 
i ukaz pokazać, i mołebeń odczytać i do przysięgi 
przyprowadzić i wpis otworzyć . . . Prosili my długo 
po dobremu!. . .

W chwili tój ujrzeli podróżni nasi popa śród gro­
mady. Wyglądał nie najlepiój. Rasa na nim poszar 
pana, włosy rozczochrane, twarz pobita i skrzywiona, 
odzież zabłocona; chłop jeden trzymał go za warkocz, 
drugi za ramię, baby zaś wrzeszczały z sił całych:

— Złodziój 1... złodziój 1.,.

czćm wracał, więc i 
więc nie zwłocząc w

Toczyła się z nim indagacya w sposób nie zupeł­
nie godziwy.

— Gdzie ukaz? ... — wołano na niego ze wszy­
stkich stron.

— Ludzie dobrzy — odpowiadał pop głosem lę­
kliwym — co wam, Bóg z wami — o żadnym nie wiem 
ukazie.

— Ukaz! . . . Ukaz!.. . rozlegały się krzyki.
— Niech mołebeń prawi 1...
— Nie, niech ukaz pierwój pokaże 1...
Pop ręce składał i błagalnym przemawiał głosem
— Przysięgam Bogu 1 niech mnie krzyż pobije 

niech z dzieci pociechy nie doczekam 1 jeżelim widział 
ukaz na oczy ...

Jęknął, szarpnięty za włosy slnie.
— Ukaz 1... pokaż ukaz 1...
— Ludzie, dajcie mi pokój 1... Bóg was ciężko 

pokarze za męczarnią moją niewinną ...
—• Ha hal... chleb nasz jesz a przeciwko naro­

dowi stajesz 1...
— Ja nic o niczóm nie wiem I...
— A no, wsadzić go na koła I... — zawołał ktoś 

z tłumu.
W tłumie zrobił się ruch. Pop prosił, błagał, 

zaklinał, ręce składał — nie pomogło nic. Posadzono 
go na osi przedniój z dyszlem od woza drabiniastego, 
uwiązano go do takowój i śród śmiechów i okrzyków 
wesołych gromady — powozić poczęto po grudzie. Do 
dyszla zaprzęgli się parobcy młodzi i starali się biegać 

Męczarnie popa musiały być straszne, 
wołał:
zlitujcie sięl... duszę wytrzęsieciel...

przystankiem zapytywano:
— Ukaz?...
Za każdym razem pop odpowiadał:
— Zkąd-że ja go wezmę 1 . .
Aż ktoś krzyknął w ciżbie:
— Wody 1 . .
Wnet wożenia zaniechano; odwiązano popa i poś 

prowadzono go do znajdującój się nieopodal studni i 
tam wpół obnażonego wodą oblewano, powtarzając za 
wiadrem kaidem:

— Ukaz 1 . .
— Zkądże ja go wezmę!.. — jęczał pop.
— Wyśpiewasz ty wszystko, jak Woda obmarznie 

na tobie! .. — odezwał się jeden z gromady.
Rzecz była możliwą, co się obmarznięcia tyczy, 

albowiem mróz pociskał coraz to sil niój.
Nareszcie, gdy zimno snadź przejmować popa za­

częło do kości i gdy poznał, że ani prośby jego nie 
pomagają, ani stan politowania nie wzbudza, ani od- 
przysięgania się i zaręczania najuroczystsze wiary nie 
znajdują, zawołał rozpaczy głosem:

— Puście mnie!.. ukaz jest! .
— A no! .. Aha! . . O! . . I! 

zewsząd okrzyki męskie, niewieście
— Widzisz . . . pop gadzina!

popa żadnego istotnego szacunku, ani też zaufania do 
niego. „Uważa on go — powiada T. Padalica *) -y 
jako narzędzie potrzebne przy cerkwi dla odprawiania 
służby bożej, .dla chrzcenia nowonarodzonych i chowa­
nia zmarłych, ma nawet przy każdej cerkwi obieral­
nego starostę, który pilnuje skarbca od długich rak 
¡popa i oblicza go zawsze co do grosza. Ciemnota tych 
Kapłanów i łakomstwo są przedmiotem wielu pogardli; 
wych anegdot u ludu, a stan, w pojęciu ich, najlepiój 
upo3ażońy w dochody, gdyż, wedle treściwego ludowe­
go określenia, „z żywego i z umarłego on bierze.“ 

Zaniechano zadawania popu męczarni i chłopów 
kilku udało się z nim od studni na probostwo, zkąd 
niebawem wyszli z zadrukowaną jakąś, z książki i# 
folio wydartą ćwiartką. Ćwiartkę pop w ’ręk« 
trzymał.

gromada !

dawał drugi.

pokażę!. .
— odezwały się 
dziecinne.
— wołał jeden. 

— do­Tylko z nim umieć gadać potrzeba!

I mołebeń odczytasz?.. — zapytał ktoś z

jak najszybciój.
Wydawał jęki i 

— Ludzie 1 
.. och I...
Obwożonego razy kilka w ten sposób za każdym

oj

tłumu.
— Odczytam ... — była odpowiedź popa, zdecy­

dowanego już na wszystko.
— Niechże starosta cerkiew otworzy a połamarz 

świece pozapala! ..
Na Ukrainie, ba i na Rusi całój lud nie ma dla
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— zawołaOto ukaz, panowie 
chłop jeden głosem tryumfu.

— Czytaj!.. — krzyknął tłum głosem jedny«1. 
Pop rozkaz ten wykonał. Czytał. Co on ta® 

czytał, tego zapewne i on sam nie wiedział; nie rozu’ 
miał go nikt — zresztą o rozumienie nikomu nie cho­
dziło. Niezrozumiałość bumag urz dowych aż nad® 
znauą była ludowi. Dość, że jest ukaz, że go im po­
kazano nareszcie, że go własnemi oglądają oczaiĄ1'! 
Interpretacyą aktu tego wzięli całkowicie na siebie 
po uzupełnieniu którego udali się do cerkwi.

*) Udział Polaków w wojnie wschodniej. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Str. 207.
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by wylewem rekryminacyi polakożerczemu ulżyć ser- ’ 
Cu. — Jutro dalsze obrady nad etatem ministerstwa 
oświecenia. Przemawiać jeszcze będą posłowie Ły- 
jkowski, Respądek i inni. Z dotychczasowych 
rozpraw dni ostatnich to chyba zasługuje na uwagę, 

minister Falk odpowiadając pp. Reichenspergerowi 
Mallinckrodtowi — wypowiedział wreszcie otwarcie, '

walka obecna wymierzona przeciwko Rzymowi.

«y

NIEMCY.

Berlin, 30 stycznia. Izba deputowanych 
przyjęła na wczorajszćm posiedzeniu żądane 16,000 
tal. dla starokatolickiego biskupa Reinkensa, pomimo 
przemowy deputowanego Mallinckrodta, ostro nagania­
jącej postępowanie rządu. Przeciw pozycyi tćj gloso- ! 
wało tylko centrum i Polacy. Na dzisiejszem posie­
dzeniu przedłożono Izbie deputowanych dwa nowe 

'Vlj|projekta, a mianowicie reces z Meklemburgiem i pro­
jekt do prawa gwarantującego procenta od zakładowe­
go kapitału kolei z Hali przez Nordhausen do Heili- 
genstadt. Następnie przystąpiono do dalszych obrad , 
nad etatem ministerstwa oświecenia i wyznań, , przy- • 
czćm deputowany profesor dr. Virchow rozwiódł się 
bardzo obszernie nad uniwersytetami a mianowicie nad i 
niedostateczném uposażeniem profesorów nadzwyczaj- j 
nycli. Minister Gampbausen zaprotestował przeciw j 
wywodom profesora Virchowa i oświadczył, że w prze- ; 
ciągu trzech lat etat ca uniwersytety powiększonym : 
został o pół miliona talarów. Deputowani Miquel i . 
Lasker poparli deputowanego Virchova przyznając j 
wprawdzie, że od czasu objęcia teki skarbu przez mi- . 
nistra Camphausena wiele zmieniło się już na lepsze, 
ale wszystko to nie wystarcza jeszcze do dobrego i od- ■ 
powiedniego uposażenia uniwersytetów. Żywsza, wy-

ma

Staroezeskie dzienniki wielce niezadowolone z po- i 
wodu wzięcia udziału morawskich deputowanych (fra- . 
kcyi Prażakal w izbie wiedeńskićj. Narodni Li- i 
sty rozpoczynają z tego powodu silną agitacyą prze­
ciw deputowanym morawskim, ogłaszając zarazem wo­
tum nieufności z Gayi, przyczem donoszą, że podobne 
manifestacye na niekorzyść rzeczonych deputowanych 
przygotowują się w całćj Morawii.

Polityczne w Węgrzech rozprawy obracają się 
niemal wyłącznie około kwestyi finansowych, mało zre­
sztą interesujących zagranicę.

Cesarz austryacki wyjechał pod najścislejszóm inco­
gnito do Monachium, do słabej swój córki księżniczki 
bawarskiej Gizeli.

W wczorajszym liście wiedeńskim donoszono nam 
0 nagłej śmierci jenerała Goblenza w Zurichu. N. fr. 
Presse odbiera dziś telegram, z którego dowiaduje­
my się, że jenerał Gablenz sam sobie życie odebrał.

FRANCYA.

SZWAJCARYA.
-7? fSeril, 29 stycznia. Genef. J o u r. a z nim 

cała niemal prasa Szwajcarska zajmuje się obradującą 
obecnie w Paryżu konwencyą monetarną. Prasa ta
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wiązała się po tern dyskusya nad uposażeniem umwer- , 
eytetu w Gryfii i posadą profesora ekonomii polity

-7ć Paryż, 28 stycznia. Dzienniki klerykalne 
przyjęły jak naturalnie z wielką radością uchwalone 
przez Zgromadzenie narodowe prawo organizujące na­
bożeństwo dla armii. Reszta prasy a nawet dzienniki 
zachowawcze nie są wcale zadowolone z przyjęcia tego 
prawa, a ogół przyjął je bardzo nieprzychylnie. Skoro 
wiadomość o uchwale Zgromadzenia narodowepo nade­
szła z Wersalu do Paryża, zewsząd odezwały się gło­
sy, że Izba wersahka chce koniecznie francuzkich żoł­
nierzy zamienić w papiezkich służalców. Opinia pu­
bliczna niechętnem patrzy okiem na podobne uchwały 
Izby i nie może jéj przebaczyć, że odrzuciła poprawkę 
protestantów, żądających zwolnienia przynajmniej pro­
testanckich i mojżeszowego wyznania żołnierzy od u- 
działu w katolickich nabożeństwach.

Assemblée Nationale pisze: „Rada mi­
nistrów obradowała w dniu wczorajszym nad zażale­
niem kilku deputowanych prawicy z powodu zawiesze­
nia dziennika Univers. Deputowani prawicy uwa-

coraz więcej nabiera przekonania, że konferencya rze­
czona będzie bozowocną a to przeważnie dla tego, 
że Francya mając jedynie własne interesa na oku, dość 
bezwzględną jest dla innych państw. W tćj mierze 
pisze N e u e Z ii r. Z t g.

„Ostatnie posiedzenie paryzkićj konferencyi mone- 
tarnćj wzięło tak niepomyślny obrót, że znikły dziś 
wszelkie nadzieje porozumienia, a miasto tego obawiać 
się należy zupełnego rozwiązania związku monetarnego 
z r. 1865. Idzie tu obecnie, skoro o zaprowadzeniu 
waluty złotej nie ma już mowy, o oznaczenie maxi­
mum wybijania zwykłych monet srebrnych, a pro­
jekt domagał się, aby maximum na r. 1874 oznaczyć 
na 94 milionów franków. (Francya 50, Włochy 30, 
Belgia 9, Szwajcarya 5 milionów.) Równocześnie żą­
dały Włochy, by Francya poszła za przykładem Włoch 
i Szwajcaryi i nadała w obrębie kowenyą monetarną 
związanych pastw kurs urzędowy srebrnym pięciofran- 
kówkom, który to pieniądz obowiązane są dziś w Francyi 
przyjmować jedynie kasy publiczne. Na dawniejszych 
posiedzeniach delegowani francuzcy zgodzili się na to, 
z tą jedynie zmianą, że obok kas publicznych,, ma 
jeszcze bank francuzki obowiązek przyjmowania bitych 
w innych państwach pięciofrankówek. Na ostatniem 
atoli posiedzeniu cofnęli w mowie będący delegowani 
skutkiem wyraźnej instrukcyi ministra skarbu p. M a- 
g n e poczynione przyrzeczenia, a tak uważać dziś 
można całą konferencyą, jeśli jakieś nadzwyczajne nie 
zajdą okoliczności, za zerwaną i bezowocną.“
«asas

OŚWIATA LUDOWA.

cz . . . .
nei w Marburgu ’ 1 | żaJ^c zawieszenie Univers za rozporządzenie wyszłe

Germanii donoszą z Frankfurtu n. M„ że po- z łona gabinetu samowolnie nie pod naciskiem zagra- 
seł do parlamentu Sonnemann nie przyjął nadesłanego ' nicy, zażądali cofnięcia takoweg-o, jako niedostatecznie 
mu biletu na bezpłatna podróż koleją, oświadczając, : uzasadnionego. W każdym razie zas zażądali podania 
że wedle § 32 konstytucyi cesarstwa „członkowie par- i —’"I™"" nn^nn^nm. Odnnwmdz radv
lamentu jako tacy nie mają prawa żądać żadnego wy- , 
nagrodzenia.“ . j

N a t.-Z t g. pisze, że w najbliższym czasie ma się ( 
zebrać w Berlinie wielkie zgromadzenie z wszystkich 
klas społeczeństwa celem wyrażenia sympatyi i podzię- j 
kowania za mityngi angielskie na cześć Niemców. W : 
zgromadzeniu tein mają wziąć udział członkowie wszy-

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Moszyńskiego 
z Stuttgardu sbr. 12 fen. 10; kwotę tę Jednocześnie odesłaliśmy 
do kasy Towarzystwa Oświaty ludowej

inii.
na'

stkich frakcyi Izby z wyjątkiem jak naturalnie stron­
nictwa centrum. Przewodniczyć temu niemieckiemu

ple,
tuk

mityngowi ma jeden z znakomitszych niemieckich u-
czonych cieszący się sympatyą za granicą a mianowi­
cie w Anglii. j

Wydział sejmowy uznał wybory deputowanych 
1 w Witta z Bogdanowa i Tempelhoną z Dąbrówki w o- i 

kręgu poznańsko obornickim za ważne i przedłoży ple- ; 
num Izby wniosek żądający uznania za ważne obu- 
dwócb wyborów. i

Deputacyą poznańską złożoną z nadburmistrza p. • 
Kohleis, członka magistratu Annusa, pp. Jaffego i Neu- I 
kranza, wysłaną w sprawie kolei stargardzko-poznańsko- 
belgardzkićj, przyjmował w dniu wczorajszym minister 
Achenbach. Deputacya ta przedstawiła ministrowi, że 
poprowadzenie rzeczonej linii z Rokitnicy a nie 
z Poznania narazi miasto Poznań na wielkie matę-

tyki 
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, bo 
twy- 
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ryalue straty, a koszta poprowadzenia tej kolei wprost 
z Poznania nie mogą być znaczne, bo odległość Roki-

- Na 
kich.

tnicy od Poznania wynosi tylko 2,4 mili. Minister

wię- 
, M,
i 1 o-

Achenbach oświadczył deputacyi, iż chwilowo nie mo­
że jej dać stanowczej odpowiedzi, i odesłał ją do poro­
zumienia się z odnośną komisyą. Minister Achenbach 
oświadczył w końcu, że przychyli się do uchwały Izby 
deputowanych w tym względzie.
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ÂUSTRYÂ 1 WĘGRY.
w Wiedeń, 29 stycznia. Cała prasa wiedeń­

ska zajęta dotąd komentarzami do onegdajszego posie­
dzenia, na którćm odrzucono w imiennćm głosowa iu 
wniosek dr. Kop pa, domagający się wyboru osobnej 
komisyi celem wypracowania tych ustaw wyznaniowych, 
których rząd nie przedłożył, a mianowicie ustawy o 
obowiązkowych ślubach cywilnych, o prowadzeniu me­
tryk, o patronacie i ustawy o studyach teologicznych. 
Jeden z dzienników demokratycznych mówiąc o głosowa­
niu, nazywa je jeneralną próbą pogrzebu ślubów cy­
wilnych i innych ustaw o starokatolikach lub o pro­
wadzeniu metryk. Wniosek dr. Koppa upadl, wię­
kszość odrzuciła i odesłała go do wydziału wyznanio­
wego, a nie osobnego, jak tego żądał wnioskodawca. 
W wydziale dr. Kopp wznowi niewątpliwie swe usi­
łowania, aby przeprowadzić uchwalenie ustaw wyżej 
Wymienionych; być nawet może, że wydział pójdzie za 
jego radą. Przeciw wnioskowi i przeciw odesłaniu go 
do komisyi głosowali deputowani ze środka (większa 
posiadłość) tudzież kilku Polaków i Rusinów. Tak zwa- ! 

twm ne stronnictwo państwowe (hr. Hohenwartba), frakcya ! 
dr. Prażaka, tudzież część delegacyi polskiej obrały dro­
gę dyplomatyczną, wstrzymały się bowiem od gloso- 
Wania.

Komisya, do której odesłano rządowe wnioski wy­
znaniowe, składa się z 24 członków. Z Polakow wy­
brano jedynie p. Grocholskiego, z Rusinów p. 
Kowalskiego. Między innymi należą tu także lir. 
Hohenwarth i Pr aż a k. Nie widzimy wcale 
ani dr. Herbsta, ani dr. G i s k r y. Słychać, że 
przewodzcy ci stronnictwa wiernokonstytucyjnego wy­
mówić si<g mieli od udziału w komisyi wyznaniowej.
Z jakiego to stało się powodu — nie wiadomo. Zkąd 
podobna nie praktykowana skromność w doktorze Herb­
acie? Czyby chciał sobie salwować stanowisko na przy­
szłość, zachować-li swobodę akcyi w pełnym parlamen­
cie, czy pragnie aby w jego nieobecności przeważały 
W komisyi zdania radykalniejsze, lub wreszcie myśli 0 
objęciu w niedalekiej przyszłości steru rządowego?

P. Herbst usuwając się z komisyi mianował jej człon­
ków, on to bowiem przeznaczył ilu Izba ma wybrać depu­
towanych z każdćj frakcyi, przyczem pominął zupełnie 
demokratów z skrajnćj lewicy.

Na dzisiejszem posiedzeniu ogłoszono wybór człon­
ków do różnych komisyi, jak komisyi wyznaniowej, 
tekrutacyjnćj, legalizacyjnej, nie mniej komisyi obra­
dującej nad zniesieniem stempla dziennikarskiego. — 
Kezukat wyboru do pieruszćj komisyi już nam znany 

i do drugiej wybrano z Polaków jedynie p. dr. Smolkę, 
do trzeciej p. Jasińskiego, do czwartej żadnego. W 
dalszym toku posiedzenia zdawano sprawę z rektyfika- 
cyi wyborów dep. Janowskiego, hr. Tarnowskiego, ks. 
Kaczały i ks. Naumowicza. Wszystkie wybory uzna­
no za ważne.
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motywów podobnego postępowania. Odpowiedź rady 
ministrów zakomunikowana deputowanym prawicy 
przez usta ks. Broglie, była tćj treści, że rząd nie 
może dać deputowanym bliższych wyjaśnień i nie czuje 
się do niczego zobowiązanym. — Nie wiemy jakie 
kroki przedsięwezmą deputowani prawicy po tćj odpo­
wiedzi gabinetu.“ Półurzędowy Français dodaje 
przy tein, że krok deputowanych prawicy nie miał 
bynajmniéj nieprzyjaznego charakteru dla rządu i nie 
wprowadził ministerstwa w żaden kłopot.

Lewica wniosła interpelacyą mającą na celu ro­
zbicie zachowawczej większości Izby, interpelacya ta 
tyczy się okólnika ks. Broglie wystosowanego do pre­
fektów w kwestyi wprowadzenia w życie nowego pra­
wa o nerach, które jak wiadomo liczy wielu nieprzy­
jaciół i w łonie prawicy. Manewr podobny mógłby 
nanowo narazić gabinet, ale prawica odgadła już 
prawdopodobnie istotny jego zamiar i będzie mu na 
przeszkodzie. W ogóle wewnętrzne położenie Francyi 
nie wyjaśnia się bynajmniéj, raczéj z dnia na dzień 
staje się zawikłańszóm i trudniejszém. Zgromadzenie 
narodowe przyjęło prawie bez dyskusyi dodatkową 
konwencyą do traktatu handlowego z Anglią. Wnio­
sek deputowanego Loisels, aby budżet na r. 1875 prze­
kazanym został nie tylko budżetowój , ale 
wojskowéj komisyi, popartym został przez deputowa 
nego Gambette, który oświadczył, że obecne położenie 
Europy tak jak i interes Francyi wymaga, aby środki 
wojenne znalazły jak największe uwzględnienie, bo le- 
piéj” jest źrebić więcój i być przygotowanym na wszy­
stko. Pomimo tego jednak odrzuciła Izba wniosek de­
putowanego Loistls.

Na dzisiejszćm posiedzeniu akademii francuzkićj 
wybrano pp. Caro, Mezières i Aleksandra Dumas na 
nowych członków. Obecnymi byli na posiedzeniu Thiers, 
Wiktor Hugo, ks. d’Aumale i ks. Broglie, i wzięli 
udział w głosowaniu.

W dniu wczorajszym odbył się drugi bal w pałacu 
Elysée u prezydenta Mac-Mahona. Bal ten był o wiele 
świetniejszym aniżeli pierwszy. Obecnych było z ja­
kie 10,000 osób, płeć piękna liczniéj była reprezento­
waną aniżeli męzka. Zastępca reprezentanta Niemiec w 
nieobecności hr. Arnima, hr. Wesdehlen obecnym był 
na balu z wszystkimi członkami poselstwa. W białej 
sali pałacu Elysée przyjmowała księżna Magenty za­
proszonych gości obok niéj prezydent rzeczy; ospolitéj 
otoczony gronem młodych kuzynek z familii Castries 
i Harcourt. Rodzina orleańska stawiła się licznie. Z 
dyplomatów zauważono prócz niemieckiego poselstwa 
lorda Lyons, p. Nigrę i belgijskiego posła barona Bey- 
ens. Bal trwał aż do 6 godziny rano. Toalety dam 
odznaczały się wyszukaną skromnością.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Stutgard, 30 stycznia. Izba niższa ucliwliła 
dziś 80 głosami przeciw 2 gł. 71 miliona flor, na za- 
kupno broni i dział.

Bruksela, 30 stycznia. Do Indćp. beige 
donoszą z San Sebastian pod dniem wczorajszym, że 
do zatoki Nerwion na zachód od Bilbao nadpłynęła 
mata flotyla celem przyniesienia pomocy zagrani­
cznemu Bilbao i poparcia usiłowań operacyjnych 
jenerała Morionesa. — |Karliści zaproponowali 
wymianę 900 jeńców, — zabranych w Portu- 
galete. Jen. Morionesowi, który cofnął swą dymisyą, 
nadeszły znaczne posiłki. Tenże rozpoczął już opera- 
cye w Biscayi, a jak mówią, udało mu się przynieść 
odsiecz miastu Bdbao.

Londyn, 30 stycznia. Słychać, że Gladstone 
w razie, gdyby nowe wybory do parlamentu nie wy­
kazały znacznćj dla obecnego gabinetu większości, zde­
cydowanym jest ustąpić i zaproponować jako swego 
następcę lorda Granville. Urząd kanclerza zatrzymał 
by jednakże w tym razie Gladstone.

Monachium, 30 stycznia. Cesarz austryacki 
przybył tutaj w najściślejszem incognito w odwiedziny 
swćj córki Gizeli.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 31 stycznia.

HISZPANIA.
$ Uladryt, 28 stycznia. O niebezpieczeństwie, 

jakie w tych dniach groziło miastu Santander ze strony 
Karlistów, piszą z San Sebastian:

Dnia 17 bm. dowiedziano się, że Karliści gotują 
się do napadu. Dywizya złożona z 6,500 ludzi i 5 
dział wyruszyła równocześnie pod wodzą jenerała Men- 
diry w dwóch kolumnach przez Laredo i Reinosę. Gu­
bernatorowie wojenni i cywilni Santanderu znajdowali 
się w ogromnym kłopocie, mieli bowiem pod ręką za­
ledwie 260 żołnierzy z gwardyi cywilnej, którym nie 
podobna przecież było zasłonić miasta bezbronnego nie 
posiadającego ani fortów ani cytadeli. Dnia 18 wysiał 
Cabecila do miasta posłów, żądając 8000 reałów, i gro­
żąc w przeciwnym razie zajęciem. Na szczęście Cabe- j 
cilia nie wykonał bezzwłocznie pogroź i, a tymczasem 
gubernator wojenny uzbroił przez noc 4000 ochotni­
ków, utworzył wydział obrony z jenerałem Velarde na 
czele i otrzymał z Santcny kilkaset żołnierzy, niemniej 
cztery korwety w posiłkach. Zamknięto ulice miasta 
silnemi barykadami, ludność cała czuwała. Dnia 19 
bm. zburzyli Karliści kolej pod Boó, tudzież most na 
Boó, las Galdas i Samotez i zerwali komunikacyą tele­
graficzną. Wieczorem zbliżyli się pod Santander, za­
chowali się atoli bezczynnie aż do 21 wieczorem. W 
nocy stanął Mendiry na gościńcu wiodącym do San- 
tony. Prowincye Katalonia i Burgos niepokojone są 
bezustannie Karlistanfi, Toloza zagrożoną została przez 
Lizarragę i kto wie, czy nie przyjdzie do formalnego 
jej oblężenia. Don Karlos stanął wraz z Elio w lesie 
Entartaciones. W ostatnich czasach wydał dekret po­
wołujący całą zdolną do służby wojennćj ludność, ce­
lem utworzenia 40 nowych batalionów. — Karliści gło­
wnie uskarżają się na brak kawaleryi, i jemu to przy­
pisują w przeważnój części swe niepowodzenia.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze letnim: Damy i Hu­
zar y, komedya Aleks, hr. Fredry (.ojca) oraz Czuła struna; 
w poniedziałek po raz drugi: Obce żywioły, komedya Aleks, 
hr. Fredry (syna); we wtorek Pozytywni.

Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia: Obcych 
żywiołów odkładamy do następnego numeru pisma na­
szego, tu nadmieniamy jedynie, iż komedya ta istotuie 
należy do najlepszych, jakie wyszły z pod pióra tego utalento­
wanego pisarza, i zarazem wyrażamy żal, iż publiczność nie dość 
oeeuia zachody i starania Dyrekcyi, która usilnie stara się o do­
bór sztuk, bo bardzo nielicznie się zbiera, jak to i wczoraj mia­
ło miejsce, choć i gra artystów pod każdym względem jest 
dobrą.

— * W poniedziałek w Tow. Przemyslowćm o godzinie 
8 odczyt p. prof. Dęby O ogniu.

— * Na książeczki wydawnictwa dzieł tanich p. Cho 
Ciszewskiego otrzymaliśmy od p. K. Kozłowskiego z Pozna­
nia tal. 1, razem złożono tal. 2.

— * Na stypendyum imienia Kopernika otrzymaliśmy od 
pp. dr. Au tal. 1, Fr. Dobrowolskiego sbr. 20, Kaz^ Zie­
lonki sbr. 15, St. Bronikowskiego sbr. 15, dr. Z. Szuł- 
drzyńskiego z Lubasza tal. 2, W o d p o 1 a sbr. 15 i B. P on i ń- 
skiego tal. l; razem zożono dotąd tal. 10 sbr. 15.

— * P. Karol Maroński, metteur en pages w drukarni p.
Merzbacha, obchodził w tych dniach 25-letni jubileusz swego 
zawodu. Koledzy wręczyli mu adres i ofiarowali tabakierkę a 
p. Merzbach kosztowny pierścień. .

_ * p. Ignacemu Grabowskiemu, właścicielowi dóbr
Wronki nadał rząd prawo wydobywania węgla brunatnego na 
terytoryum: Wronki, Nowa wieś, Cmachowo, Oporowo, Smolni- 
ca, Stare miasto, Obelźanki, Bobulczyu i Wierzchucin, w 8 kopal­
niach, którym nadano nazwy: Wiochna, Czeremka, Halka, 
Wieikopolankja, Piękna, Zofiówka, Maryla i Stefan.

— f Pogrzeb śp. Józefa Wolskiego, uozuia Szkoły 
Hólniczój Imienia Haliny, odbył się wczoraj. Z Poznania prze­
niesiono zwłoki do Żabikowa. Trumnę nieśli do bramy miasta 
koledzy zmarłego a za nią postępowali w licznym orszaku ża­
łobnym dyrektor, profesorowie i uczniowie szkoły. Z Żabiko- 
wa powieziono zwłoki na cmentarz parafii Wiry. Kondukt po­
grzebowy prowadzi! ks proboszcz Promiński. Dzisiaj rano o 
godz. 10 odbyło się żałobne nabożeństwo w kościele parafial­
nym w Wirach.

— * P. J. I. Kraszewski napisał nowy dramat: Trzeci 
Maj, nadesłał który Dj rekcyi tutejszego teatru do przedstawienia, 
lizecz osnuta na tle wypadków epoki trzeciego maja. Zape­
wniają nas, że dramat tm należy do najlepszych utworów na­
szego znakomitego pisarza. Prócz innych zalet odznacza się 
ogniem i uczuciem, a charaktery osób działających nakreślone 
z historyczną priwdą. Oczekujemy niecierpliwie wystawienia 
go na scsnie naszej. Dowiadujemy się przytem, że dramat ten 
wkrótce także ma być przedstawionym na scenie krakowskićj.

— * Ksks. wikaryusze Poradzewski z Trzecinioy w 
dekanacie kempińskim, i Fleiseher z Kotłowa w dekanacie 
ostrzeszowskim stawali dnia 28 mb. przed wydziałem karnym 
sądu powiatowego w Kempide, oskarżeni o pełnienie funkcyi 
duchownych wbrew prawom majowym. Ks. Poradzewski ska­
zany został za to na 110 tai. grzywien lub jednomiesięczne wię­
zienie, ks. Fleiseher, odsiadający obecnie karę 3 tygodniowego 
więzienia za takież samo przewinienie, na 180 tal. grzywien lub 
5 tygodniowe więzienie.

— * Pożar. Już o 4 godzinie rano wszozął się ogień w 
dniu dzisiejszym w Swarzędzu i do tak wielkich obecnie 
doszedł rozmiarów, że musiano posłać ztąd kilka sikawek na 
pomoc. Ognia dotąd nie zgaszono.

— * Drugi odczyt ks. Likowskiego o kościele ru­
skim również liczne sprowadził grono słuchaczy, co pierwszą 
rażą i równie co tamten był zajmującym i ożywionym. Na 
wstępie rzucił szan. prelegent kilka rysów charakterystycznych 
na ówczesny stan klasztorów na Rusi, podnosząc zasługi św. 
Eufrozyny, założycielki klasztoru św. Spasa w Połocku, tudzież 
św. Praksedy, pochodzącćj z dziedzicznych książąt połockicb, 
które to niewiasty wiele się przyczyniły do rozbudzenia w po­
czątkach wieku XII. pobożności i utrwalenia chrześciaństwa. — 
Następnie przeszedł do właściwego przedmiotu, bo do rozbioru

stosunków cerkwi ruskiój do Słolicy Apostolskiej w VII., XIII, 
i i XIV. i XV. wieku. Szanowny prelegent ks. Likowski twierdzi 
' że stosunek ten bynajmniej nie był tak pomyślny, _ jak to nie­

którym zdaje się pisarzom i badaczom, snującym niejednokrot­
nie z maloznaczących lub takich wypadków, które mogą byc 

, tłumaczone i na korzyść strony przeciwnśj — pełne opty­
mizmu dla urii wnioski. Owszem niezaprzeczoną, jest rzeczą,
że metropolici i biskupi ruscy udawali się, choć i tu nie. brak 
wyjątków, w rzeczach wiary do patryarchów carogrodzkich, a 
nie do Rzymu i że patryarsi ci, zrywając wszelką łączność z 
papieżami, szli tak daleko, iż uważali łacinuików za heretyków 
i polecali w razie wchodzenia tychże w związki małżeńskie z Ru­
sinami chrzcić na nowo. Książęta ruscy popierali po większej 
części metropolitów łąezącyeh się z Oarogrodam, a wszystkie 
usiłowania papieży, aby doprowadzić do pojednania, rozbijały 
się o opór i interesa ksieżąt i duchowieństwa ruskiego. Na po­
czątku XIII. wieku, krótko po zajęciu przez Krzyżaków Caro- 
grodu r. 1209 posła! papież posłów do ks. Romana, aby się na­
wrócił i połączył się z Rzymem, nadaremno jednakże, i dopiero 
Daniel ks. Halicki oświadczył, że pragnie unii, za co papież ko­
ronował go królem Rusi. Ależ Daniel odpad! niedługo od Rzy­
mu _ a nie lepiej powiodło się z Aleksandrem Newskim, sy­
nem Jarosława, jednego z tych książąt, któremu.śmierć przed­
wczesna nie pozwoliła dokonać zamierzonśj. unii. Aleksander 
w pogardliwych słowach odpowiedział na pismo papiezkie i o- 
świadczył, że wytrwa przy wierze swych ojców do końca. W chwili, 
gdy się zdawało, że rozdział między Rusią, a Rzymem coraz 
bardziej staje się większym, zaszły wypadki, które korzystnie 
wpłynęły na pojednanie. vV tym czasie metropolici kijowscy, 
którzy zostawali pod nieograniczonym wpływem patryarchatu 
carogrodzkiego przenieśli się do Księstwa Suzdalskiego a ztąd 
do Moskwy, rządząc kościołem na Rusi za pośre inictwem swych 
zastępców w Kijowie. Tym sposobem przerwaną została owa 
nić sympatyczna Kijowa z Garogrodem tyle niekorzystna, dla. po­
łączenia; drugim pomyślnym wypadkiem było połączenie Białej 
Rusi z Ukrainą a Litwy z Koroną; królowie bowiem polscy po­
pierali kościół rzymski a pogańska Litwa przechylała.się raczój. 
do kościoła łacińskiego niż ruskiego. Największe atoli zasługi 
oddał unii Izydor Bułgarski, metropolita kijowski, który jedyny 
ratunek ragrożoneąo przez Muzułmanów Carogrodu widział w 
połączeniu Bię jego z Rzymem. On to jeździł do księcia Wa- 
sila celem pozyskania go dla swego apostolstwa i spowodowa­
nie, by wysłał na sobór do Ferrary swych wysłańców. Na so­
borze tym podpisaną być miała uroczyście unia Rusi z Rzymem, 
a która zresztą przyszła do skutku dnia 6 lipca 1439 we Flo- 
reneyi, gdzie z Ferrary przeniósł się sobór rzeczony. — Ależ o- 
woce tego aktu nie wyrównały nadziejom. — W Carogrodzie 
powstał okrzyk oburzenia, a nie lepićj powiodło się i w Mo­
skwie, dokąd udał się osobiście Izydor, aby obwieścić ks. Wa- 
zylowi i zgromadzonemu ludowi o podpisaniu wieczystćj unii.
Tu go schwytano, wrzucono do więzienia i skazano na spalenie.
Nim wykonano okropny wyrok udało się uciec Izydorowi i po­
spieszyć ztąd do Kijowa a późniśj do Rzymu celem złożenia w 
ręce papieża piastowanych najwyższych godności Kościelnych, 
jakiemi obdarzyła go w nagrodę zasług około unii Stolica Apo­
stolska. Odczyt swój zakończył szan. prelegent usiłowaniami 
około zaprowadzenia unii metropolity Grzegorza II., odkładając 
dalsze losy kościoła ruskiego do następnego odczytu.

— * Od dni kilku znajduje się po stronie zewnętrznej 
gmachu pocztowego nowa elegancka skrzynka do listów, którą 
listy dostają się zaraz na stół ekspedyenta.

— * Człowieka, który onegdajszego wieczora udać się 
chciał do Jerzyc, napadło w Królewskiej bramie kilku niegodzi­
wców i sponiewierało go okropnie. W końcu zdołał się zale­
dwie obronić napastniaom, którzy odzież na nim podarli. Po­
dobne napady, jak nam opowiadają, zdarzały się już i w in­
nych okolicach naszego miasta. I tak napadł przed mniej wię- 
cćj tygodniem niegodziwiec na Długiój ulicy żonę krawca, i 
chciał jej wydrzeć koszyk, który niosła w ręku. Kiedy jednak 
na krzyk jej nadbiegli inni ludzie, złoczyńca uciekł. Uderza 
przytem, że przypadek ten zdarzył się w blizkości pomieszkania 
Komisarza policyjnego.

— * Z Żnina donoszą, że dnia 26 mb. po południu, kie­
dy po ukończeniu nauki w szkole w Kołdrąbiu pod Jano- i 
wcem dzieci szkólne w liczbie 23 dla skrócenia sobie drogi prze­
chodziły przez tamtejsze głębokie jezioro okryte jeszcze lodem, 
lód ten zarwał się nagle pod kilkoma, które w liczbie 5—6 
tworzyły straż przednią, a reszta przez silny dnia tego wicher 
do otwartego w ten sposób miejsoa wpędzoną została. Dzieci 
wszystkie, chłopcy i dziewczęta, dostawszy się pod lód znalazły 
śmierć okropną w nurtach jeziora.

— * Na "dziedzińcu sądu miejskiego w Wrocławiu od­
była się dnia 23 mb. przed południem o 11 godzinie aukeya 
publiczna zabranych księciu Bissupowi wrocławskiemu rzeczy.
Farę koni nabył kupiea p. Hugon Grossmann za 901 tal., które 
natychmiast znowu do stajni biskupiej odprowadzone zostały.

— * Droga żelazna nadwiślańska. W zbiorze ustaw 
i rozporządzeń rosyjskich zamieszczono ustawę stowarzyszenia 
akcyjnego, którego celem będzie zbudowanie drogi żelaznój od 
staoyi Kowla na drodze żelaznej kijowsko-brzeskićj przez Lu­
blin, Dembłin, Warszawę, Modlin i Mławę do granioy pruskiej, 
z odnogami od stacyi Dembłin do staoyi Łuków na drodze war- 
szawsko-terespoLkiej, od stacyi Nowydwór do twierdzy Moliin 
i między projektowaną stacyą Praga ua przedmieściu Warsza­
wy a istniejąceińi stacyami kolei petersburgsko-warszawskiej i 
warszawsko-terespolskiej. Towarzystwu nadwiślańskiój drogi 
żelaznej obok eksploatacyi tej drogi dozwala się również eks- 
ploatacya budującćj się przez rząd, a przez Towarzystwo od 
rządu nabyć się mającćj drogi łączącej linią petersburgsk<>-war- 
szawską z warszawsko-wiedećską łącznie z mostem na rzece 
Wiśle. Towarzystwo zakłada się na podstawie zatwierdzonych 
dnia 30 marca 1873 r. prawideł o dozwalaniu budowy dróg że­
laznych, z uchwały komisyi specyalaćj utworzonej przy mini­
sterstwie komunikacyi. Długość drogi wynosić bęlzie wiorst 
493, z tego główna linia 433, a odnogi 65 wiorst. Kapitał na 
budowę oznaczono w wysokości 17,823,437 rsr. czyli po 35,798 
rsr. na wiorstę. Na opłatę procentów przez czas prowadzenia 
robót przeznacza się 7| proc, od całego nominalnego kapitału 
zakładowego.

— * Podział prowincyi pruskiej. Sprawa ta przecho­
dzi już, jak pisze Gazeta Toruń., na porządek dzienny wiel­
kich pism niemieckich jako kwestya kulturowa, cywilizacyjna, 
coś z znanego posłannictwa niemieckiego ua Wschodzie. We- 
ser Ztg. powiada, że przez ten podział Polacy stanęliby silniej 
i wstrząśliby niebezpiecznie nabytkami niemieckiemi, a co uczy­
niono i osiągnięto na zatarcie strat pod Grunwaldem doznanych, 
toby lekkomyślnie na szwank było wystawione. Brawo! jaka 
ta kochana polskość żywotna, jak słabo cywilizacya siedzi w 
siodle, kiedy za lada pogłoską i pozorem taki o nią kłopot, 
żeby nie złamała karku. Panowie ci uczą nas co dzień to lepićj 
cenić własną siłę i ufać przyszłości.

— * W akademii krakowskiej dnia 20 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem dra J. Kremera posiedzenie komisyi fi­
lozoficznej w obecności nowo wezwanych członków komisyi z po 
za grona akademii: dra F. Wojciechowskiego, M. Soko­
łowskiego i prof. Siedleckiego. Podzielono między człon­
ków prace 1) około zestawienia bibliograficzno-literaokiego obra­
zu filozofii w Polsce w XVI wieku; 2) około manuskryptów 
treści filozoficznej w bibliotece jagiellońskiej.

W dniu 27 bm. zaś odbyło się posiedzenie komisyi histo­
rycznej pod przewodnictwem prof. A. Walewskiego, na ktć- 
rćm dyrektor jej Szuj-ski zdał sprawę z zawiązania się człon­
ków akademii i komisyi we fLwowie zamierzirałych w grono 
celem podziału wspólnćj z komisyą pracy i odczytał sprawozda­
nie z pierwszego tam odbytego zebrania. Poczćrn przedsta­
wiono oświadczenie p. Medekszy co do udziału w nakładzie 
księgi pamiętniczej Franciszka Medekszy (z 17-go wieku); a na 
zapytanie p. Skrochowskiego z Wiednia uchwalono prosić 
go o dostarczanie i nadal materyałów historycznych w rozpo­
czętym przizeń kierunku. Następnie przedstawiono udzielona 
przez bibliotekę Ossolińskich rękopisma do użycia w publiira- 
cyach akademii, rozdzielono pracę nad zbieraniem dokumentów 
do końca 16-go i początku 17-go wieku.

— * P. Karol Kisielka, powszechnie poważany obywa­
tel lwowski zarazem właściciel dóbr Mokrotyna, posiadając w 
w Polanach o 2 godziny jazdy od Lwowa 3)00 morgów lasu w 
jednym kawałku, wniósł ofertę bezpłatnego dostarczenia gruntu 
pod budowle szkoły leśaćj, kamienia budulcowego, materyału 
i drzewa do wypalania cegieł i wapna tj. gliny, piasku, wapień- 
ca i sągów już wyrąbanych, tudzież oświadczył się z gotowo­
ścią wszelkich ze swojćj strony możliwych ułatwień na rzecz 
szkoły leśnictwa, gdyby takowa gdziebądź w obrębie Mokrotyna 
stanęła. _

— * W Krakowie umarł d. 23 bm. Ludwik Osiński, żoł­
nierz z 1831 r.; w ostatnich czasae i był urzędnikiem przy szpi­
talu św. Łazarza.

— * Jan Matejko ukończył nowy obraz „Maciek Borko­
wic, wojewoda poznański“, który za Kazimierza Wielkiego cza­
sów za rozboje był skazany na dno wieży w zamku O sztyńskim 
pod Częstochową, gdzie umarł. Obraz ten znakomicie wymalo­
wany znajduje się obecnie na wystawie krakowskiego Towarzy­
stwa sztuk pięknych.

— * Przy wymiarze głębokości Oceanu Spokojnego 
przekonano się, że największa jego głębokość wynosi 15,240 stóp.

— * Gazeta polska zacznie niezadłigo drukować w 
swych łamach najnowszą powieść Wiktora Hugo: „Rok 1793.“

— * P. Joachim w dniu 28 bm. dawał koncert w Warsza- 
Miejseowe dzienniki oddają zasłużona pochwały jego oi-
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brzymiemu talentowi. Drugi i ostatni jego koncert odbył się 
w dniu wczorajszym.

— * Dziwną wiadomość, pisze Kuryer Warsz., która, 
obiega po Warszawie, powtarzamy z wszelkiemi restrykcyami.

Podobno osoba jakaś, która się wybrała na zeszłoniedziel- 
ną maskaradę, nie powróciła dotychczas do domu i pomimo 
wszelkich poszukiwań nie wiadomo, co się z nią stało._

_ * Dwużeństwo. Piekarz Leon Sarnowski z Cheł­
mna ożenił się tam 2 czerwca 1873 r. z Honoratą Skokowską. 
Razu jednego, gdy z żoną przechadzał się po promenadach, 
spotkał się z dawnym znajomym swoim, któremu żonę przed­
stawił, a ten przysłużył mu się zapytaniem : „Człowieku ! a 
gdzież twoja pierwsza żona?“ — Sarnowski^był rzecz śmiechem, 
odpowiadając: Co? czy to ja miałem już żonę? — Pani Sarno­
wska przecież mocno się tćm zaniepokoiła, a gdy się następnie 
mąż z nią pokłócił a nawet teściową pobił, przysłużyła mu się 
matka przybrana denuncyacyą w policyi o dwużeństwo. , Poli- 
cya doszła wnet, że Sarnowski ożenił się w r. 1855 w oaohey 
Starogardu, ale po trzech kwartałach żonę porzucił, następnie o 
rozwód się starał, lecz go nie uzyskał. Sprawę wziął prokura­
tor w rękę i 26 b. m. rozstrzygnął ją sąd przysięgłych w. Gru­
dziądzu. Sarnowski przyznał się do obu żon, twierdząc, ze ula 
tego drugi raz się ożenii, aby w ten sposób pozbyć się pier- 
wszéj żony, choćby i karę miał za to ponieść. Zdziwił się, gdy 
mu oświadczono, że pierwszy ślub jedynie ważny i muno kary 
ważnym pozostaje. Wyrok skazał Sarnowskiego na 2 lata do­
mu karnego i utratę praw obywatelskich także przez 2 lata.

Gazeta Toruńska.
_* Dzienniki obce we Lwowie. Ciekawą może będzie

rzeczą dla naszych czytelników dowiedzieć się, ile egzemplarzy 
dzienników obcych rozchodzi się we Lwowie? Oto Gazeta 
lwowska podaje w tym względzie charakterystyczne dane, z 
czego niektóre ciekawe podajemy: Dzienników obcych, t. j. wy­
dawanych po za granicami Galicyi i nie w polskim języku roz­
chodzi się we Lwowie 2466. Z liczby téj wypada na dzienniki 
wychodzące w obrębie monarchii anstryackiój 1720. W liczbie 
téj dzienników austryaekich mieści się 1683 egzemplarzy pism 
wiedeńskich a 27 egzemplarzy pism czeskich. .

Pojedyncze dzienniki wiedeńskie mają we Lwowie bardzo 
znaczną stósunkowo ilość abonentów. Przytaczamy najważniej­
sze pozycye: „Neue fr. Presse“ najbardziej rozpowszechnioną 
jest we Lwowie, liczy w bieżącym kwartale 278 abonentów; po 
niéj idzie „Tagbiatt“ ze 112 abonentami, stara „Presse“ liczy 8^ 
abonentów, „Tagespresse“ 76, „Kikeriki“ 61, „Floh“ 47, „Bombę 
28. “Die Post“ 60, „Volksfreund“ 10, „Deutsche Zeitung 22, 
„Wehr-Zeitung“ 19, „Morgenpost“ 32, „Vateriand“ 16, „Wiener 
Zeitung“ 29, „Fremdenbiatt“ 85, „Merkur“ 17o. mméJ
znanych dzienników, rozchodzących się w kilku lub kilkunastu 
egzemplarzach, nie wymieniamy. Dzienniki czeskie mają, we 
Lwowie razem tylko 37 abonentów, a mianowicie: „Politik 1», 
„Narodni listy“ 8, „Pokrok“ 4, „Morawska orlice“, „Moravan i 
„Praha“ razem 7.

Dzienników niemieckich pozaaustryackich przychodzi do 
Lwowa według obliczenia z ostatniego kwartału roku zeszłego 
razem 501. Wymieniamy najwięcej znane wraz z liczbą lwo­
wskich abonentów: „Allgemeine Zeitung“ 10, „Bazar l»o, 
„Germania“ 5, „Kladderadatsch“ 10, „National-Zeitung 2, 
„Norddeutsche Zeitung“ 1, „Ostsee-Zeitung“ L „Schlesiche Zei- 
tung“ 7. „Kolnische Zeitung“ 3, „Gartenlaube 33, „IUusturte 
Zeitung“ 26. Zwracamy uwagę, że co do pism llustrowanycłi 
jak „Bazar“, „Gartenlaube“ itp. liczby te nie dają żadnego wy­
obrażenia o ilości abonentów galicyjskich; pisma te bowiem tyl­
ko w najmniejszéj cząstce abunowane bywają za pośrednictwem 
poczty. Główne ajencye tych pism utrzymują księgarnie, które 
sprowadzają stósunkowo ogromne liczby pism podobnych. _

Najliczniej abonowane z kolei są dzienniki francuzkie. Li­
czba ich egzemplarzy wynosi na poczcie razem 229: „Indépen­
dance belge“ ma 3 abonentów, „Nord“ 1, „Gaulois 1, „ligaro 
4, „Illustration universelle“ 12, „Journal amusant 4, „Journal 
des Débats“ 3, „Ordre“ 1, „Opinion nationale 4, » t emps 
1, „Revue des deux mondes“ 35 (ostatnie jednak rozchodzi się 
w bardzo znacznéj liczbie także drogą księgarską). .

Pism angielskich bardzo mało we Lwowie, zaledwie 14 
egzemplarzy; z tych „Daily Telegraph“ 1, „lllustraded London 
news“ 3, „Saturday Reyiew“ 2. Pism włoskich mamy tylko 4 
egzemplarze, z tych 2 przypada na „Civilta» cattolica -Z P'^m 
rosyjskich miał „Gołos“ 1 abonenta, „Birżewyja (( îedomosti 
także 1. Pism polskich z naszój prowiueyi przychodzi 29 egz. 
a mianowicie: „Dziennika Pozn.“ 10, „Kuryera Pozn.“ 2, „ty­
godnika Wielkop. 3“ itd. ,

Dzienniki warszawskie przychodzą prawie wyłącznie dro­
gą księgarską, dla tego też wykaz pocztowy podaje tylko bar­
dzo małe liczby, na 12 rozmaitych dzienników przypadało w o- 
statnim kwartale tylko 20 abonentów. Tymczasem dzienniki 
warszawskie, literackie i ilustrowane sprowadzane bywają przez 
księgarnię lwowskie w bardzo znacznéj liczbie egzemplarzy. 
'Według dat podanych tylko przez 4 księgarnie lwowskie: Wil­
da, Gubrynowicza, Milikowskiego i Seylarta przychodzi do Lwo­
wa rozmaitych pism warszawskich razem egzemplarzy 10o4.
Z téj liczby przypada na „Bluszcz“ 357, „Tygodnik ilustrowa­
ny“ 94, „Kłosy“ .273, „Bibliotekę Warszawską 11: „Wędro- 
wjec“ 58

— * Pomnik Kościuszki w Ameryce. Czytamy w 
Gazecie Nowoyorskiéj: Jednocześnie prawie kilka dzien­
ników tutejszych ogłosiło pochlebne recenzye o pomniku lade- 
usza Kościuszki, którego model ulepiony z gliny przez artystę 
naszego rodaka Feliksa Kwakowskiego znajduje się tu do 
obejrzenia przez publ czność w domu 893 Broadway, lokalu nr. 
19. Sprawozdania te brzmią jak następuje: Model przedstawia 
bohatera, trzymającego w prawym ręku pałasz zasłaniający na­
rodowy sztandar, ujęty lewą ręką. Rysy twarzy, trutnie ude­
rzające podobieństwem do-portretów bohatera, cechują silę woli 
i determinacyą dowódzcy, gotowego prowadzić do ataku swe 
szeregi. Biust przybrany w narodowy polski strój. Kontede- 
ratka z małym pióropuszem pokrywa głowę. Figura 8 stop 
wysokości ma, być ustawiona na granitowymi postumencie, 
ozdobionym płaskorzeźbami przedstawiającemu H herb polski, 
2) spotkanie Kościuszki z Waszyngtonem, a 3) interesującą dla 
nas scenę z życia bohatera, tj. przedstawienie się Kościuszce 
młodzieńca lielwecyi, chcącego walczyć za wolność Polski. Mło­
dzieniec ów, nazwiskiem Zeltner, dziś sędziwy i poważany oby­
watel, mieszkający w Hoboksn w Ameryce, jeszcze żyje w czer- 
stwérn zdrowiu.

_ » W Nowym Jorku z początkiem r. b. wychodzi raz
na tydzień w sobotę nowe pismo polskieGazeta Nowo- 
Jorkska pod redakcyą p. Juliana Horaina, znanege ko­
respondenta do Gazety Polskiej. Powierzchownością i tre­
ścią nader się różni to pismo, którego dwa numera mamy przed 
sobą, od innych pism polskich w Ameryce. Język czysty, po­
prawny, a nawet ozdobny. Za cel to pismo założyło sobie st.- 
wać w obronie „praw naszych ojczystych, mowy, religii i naro­
dowości polskiej.“ Dobór artykułów stosowny, redakcja bar­
dzo staranna. Życzymy téj nowéj koleżance jak najlepszego 
powodzenia i zasyłamy jej serdeczne: Szczęść Boże!

— * Nowy rodzaj oszustwa wynalazł w Nowym Jorku 
niejaki Cohen, trudniący się zastawami. Zastawił on u siebie 
samego za 5 dolarów pierścień mosiężny, lekko pozłacany, war­
tości kilku centów, wciągnął go w książki, dał mu numer i na­
znaczył wartość 20 doi. a potćm zgubił umyślnie kwit zastawo- 
wy. Znalazca kwitu pospieszy! wykupić zastaw, i nie ogląda­
jąc go nawet dokładnie zapłacił o dolarów. Zapoźno dopiero

przekonał się, że dał się złapać, ale nie śmiał zanosić skargi, 
gdyż sam się dopuścił oszustwa, korzystając nie z swojego kwitu 
zastawniczego. Skoro jeden z poszkodowanych w ten sposób 
•zaniósł skargę i Cohen stawiony był przed sędziego, zgłosiło 
się 253 osób,'które dały się zwieść, a prócz tego wiele innych 
osób nie chcialo się przyznać i wołało zamilczeć. Wypadek ten 
będzie miał jednak taki skutek, iż kto znajdzie kwit zastawni­
czy, zioży go na policyi. .

_ * Do Petersburga powrócił w tych dniach znany po­
dróżnik pan Przewalski. Przebywał on przez trzy lata w Chi­
nach, Mongolii i Tybecie. Krótkie wiadomości o odbytych 
przez siebie podróżach, jakie zamieszczał w piśmie, wydawanem 
przez rosyjskie towarzystwo geograficzne, budziły powszechne 
zajęcie. Publiczność oczekuje z wielką ciekawością na pojawie­
nie się w druku dokładnego opisu zbadanych przez pana Prze- 
walskiego krajów i jego osobistych przygód.
gtó — * Piśhel opowiada w swojem dziele o prawie pospoli- 
te’m angielskiśm jako przykład literalnego tłumaczenia praw 
przed sądem, że ktoś, oskarżony w Anglii o dwużeństwo, tćm 
się od kary uwolni), że co prędzćj pojął trzecią żonę, 
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za* bigamią karany już być nie mógł. Lepiéj się stało teraz 
w Medyolanie. Oskarżony o dwużeństwo kupiec podróżujący 
Antonio Sartorio był w niemałym ambarasie, gdy śledztwo wy­
kryło, że ma trzy żony przy życiu, to jest na każdej stacyi, 
gdzie zwykł dłużej przebywać, po jednej : w Medyolanie, Flo- 
rencyi i Neapolu. Tymczasem sąd wybawił go z kłopotu i 
uznał niewinnym, gdyż z jedną tylko wziąt ślub cywilny a z 
dwiema kościelny, który nic nie znaczy w obee prawa.

— * Bliźnięta Siamscy Chang i Eng Bunker, o których 
zgonie doniósł był telegram nowojorski, przyszli na świat w 
roku 1811 w Siamie z rodziców zdrowych i wcaienromalnie zbu­
dowanych. W r. 1829 za namową kapitana Huntera udali się 
w świat a mianowicie do Bostonu i innych znaczniejszych miast 
Stanów, Zjednoczonych Ameryki, zkąd później, popłynęli do 
Europy, wzbudzając wszędzie zdumienie. Powtórnie zwiedzili 
Europę w r. 1835 a zebrawszy znaczny majątek postanowili 
sie ożenić. W roku 1842 wróciwszy do Ameryki w Mont 
Airy, Sarry, w Stanach póinocnćj Karoliny jednocześnie 
poślubili dwie córki miejscowego pastora. Miss Marya 
Greenwood została żoną Changa, siostra jej Katarzyna dozgon­
ną towarzyszką Enga. Rodzina bliźniaków szybko rosła; Chang 
mianowicie został ojcem 6 córek i 3 synów, Eng.zaś odwrotnie 
w potomstwie swóm liczył 3 córki i 6. synów. .Ci, którzy oglą­
dali braci Siamskich , twierdzą, że dziwna ta igraszka natury 
nie sprawiała wcale przykrego wrażenia. Bliźniacy nosili wybi­
tne znamiona siamskiego typu, obaj byli postawy podsadko- 
watéj i słabowici. Eng w ogóle lepiéj był zbudowany i mie­
rzył‘5 stóp 2| cala wzrostu, Chang zaś niższy był o cal i me 
trzymał się tak prosto jak Eng. Bracia stanowili zresztą, dwa 
zupełnie oddzielne indywidua, kością piersiową tylko zrośnięci 
byli z sobą i ani jednego nie mieli organu .wspólnego. Uspo­
sobienia ich zresztą, myśli i uczucia były różne, a tylko w miej­
scu zrośnięcia czuli naraz n. p. ukłucie szpilką. Nawet głód, 
pragnienie, senność i t. p. nie dotykały obu naraz. Ospę i fe­
brę tylko przebyli jednocześnie, inne słabości z oso ona.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 lutego Igna­
cego bisk.: w kalendarzu słowiańskim Żegoty. .

Wschód słońca o godzinie 7 minut 45, zachód o godzinie 
4 minut 43. .

Pełnia dnia 1 lutego o 12 godzinie w południe.
Dnia 1 lutego 1411 pokój z Krzyżakami w Toruniu. — 

1676 pogrzeb Jana Kazimierza i Michała Wiśniowieckiego. — 
1717 sejm niemy kończy konfederacyą tarnogrodzką. 1733 
śmierć Augusta II. . Toxr

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 lutego Oczyszczenie Nł/Jl.; 
w kalendarzu słowiańskim Mitosławy. .

Wschód słońca o godzinie 7 minut 43, zachód o godzinie 
4 minut 45.

Dnia 2 lutego 1421 posłowie czescy zapraszają na tron 
Władysława Jagieiię. — Zygmunt I ustępuje część posagu Iza- 
Sefli, matce Bony. — 1676 koronacya Jana Sobieskiego. — 
1705 Szwedzi wchodzą do Częstochowy. — 1717 wojska saskie 
muszą ustępować z Polski. — 1772 konfederaci barscy zdoby­
wają Kraków. . , . , . ,

We wtorek dnia 3 lutego Błażeja bisk. i męcz.; w ka­
lendarzu słowiańskim Błażeja. .

Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o godzinie 
4 minut 47. , , , , .

Dnia 3 lutego 1018 Bolesław W. zawiera traktat pokoju 
z Niemcami w Budyszynie. — 1280 pobicie Lwa, księcia ru­
skiego pod Gośliczem. — 1633 Władysław IV przybywa na ko- 
ronacyą do Krakowa. — 1793 protestacya przeciw wkroczeniu 
Prusaków do Polski. — 1831 sejm uchwala formacyą legionów 
litewsko-ruskich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 317

1 zawiera: Na końskim targu w miasteczku (drzeworyt). — Kro­
nika tygodniowa. — Kronika zagraniczna przez J. I. Krasze­
wskiego. — Józef Verdi (drzeworyt). — Szopka (drzeworyt) 
Komysznik, obrazek z przeszłości, skreślił T. T. Jeż (dalszy 
ciąg). — Karol Gounod. — Przegląd polityki zagranicznej. _— 
Typy bułgarskie (z drzeworytem). — Ż wieczorów nad lainizą 
(dalszy ciąg). — Szachy. — Rebus. — Wiadomości literacko- 
artystyczne z cesarstwa. — Wędrówki delegata (dalszy ciąg z
2 drzeworytami). — Listy z wystawy wiedeńskiej. — Korespon- 
deneya lwowska. — Kobiety w Rzymie (dokończenie). —- Sie­
dem miesięcy u Chippeways’ów (dokończenia). — Rabelais i 
Cervantes. — Pieśń jaskółki, powieść F. Spielliagena (dalszy

targi zamiejscowe żadnego nie dodawały bodźca, przeto był i 
obrót tutejszy spokojny przy stałćm jednak usposobieniu. Oeho- 
11 do kupna była słabszą, natomiast kupowali konsumenci wię­
cej niż dawniej. Kolejami wyprawiono ód dnia 24 do 30 sty­
cznia 242 węcple pszenicy, 305 w. żyta, 44 w. jęczmienia, 13 w. 
grochu, 28 w. łubinu, i 20 węcpli nasion olejnych. Przenica 
zbywała się łatwo po 83-92 tal. pr. 1050 kilo. Zyto z począ­
tku żywo żądane było w końcu słabsze; płacono od 64-70 tal. 
per 1000 kilo. Jęczmień stale; 56-60 tal. per 925 kilo. Owies 
żądany, 34(-38,j tal. per 623 kilo. Groch stalćj, na paszę 60-63 
do gotowania 65-68 tai. per 1125 kilo. Wyka żądaną; 52-5 > 
tal. per 1125 kilo. Łubin wyżej płacony; niebieski 51-53, żół­
ty 54-57 tal. per 1125 kilo. Tatarka _ 52-54 tal. per 875 kilo. 
Nasiona olejne: rzepik zimowy i rzep zimowy 81-83 tal., nasienie 
lniane 82-86 tal. per 1000 kilo. Mąka spokojnie; pszenna no. 
0 i 1. 6|-7 tal. rżana no. 0 i 1. 5£-5£ talara per 50 kilo bez
akCyZNa giełdzie. Żyto. Obiót ubiegłego tygodnia był na­
der spokojny, ponieważ żadnego prawie nie było udziału zamiej­
scowego, i pojedyńcze tylko nadchodziły zlecenia na zakupy. 
Przytem jednak była tendeneya w ogóle stała, ponieważ nie 
było forsujących sprzedających. Płacono na styczeń-luty do 
kwiecień-maj 62|-63|, maj-czerwiec 63i-63|, czerwiec-lipiec 63^- 
631 tal. per 1000 kilo.

Okowita. Podwyżka cen dalsze, w ubiegłym tygodniu 
zrobiła postępy a Wrocław na wszystkie, termina nadal wiele 
kupował. Obrót przy podnoszączych się cenach był bardzo 
ożywiony. Po przemijającem osłabieniu było usposobienie tir- 
gu w końcu bardzo ataie. Dowóz towaru był wielki, który przy 
braku odbytu brano na składy. Płacono na styczeń 20j-21|, 
za luty do kwiecień-maj 21|-22-21^-21J maj, 21g-228-22-j^- tal. 
per 10,000% litr.

Wrocław, 30 stycznia. Powietrze na tę porę nadzwy­
czaj łagodne, jakie już oto całe trzy tygodnie bez przerwy pa­
nuje, bardzo rolników niepokoić zaczyna,,tern bardziej., ze przy- 
tćin i deszcz za często padał, w skutek czego, oziminy na ni- 
zkich gruntach widocznie ucierpiały. Dzisiaj jednak tempera­
tura trochę się oziębiła i’daj Boże, aby nareszcie zima zapano- 
waja — byle tylko i śnieg zawitać zecheiał.

Pomimo tych, jak widzimy, nie bardzo pomyślnych okoli­
czności w handlu zbożowym jednak żadna , na korzyść ruchu 
nie zaszła zmiana, a nawet stagnacya na wielu placach jeszcze 
wyraźniejsza. Niemieckie targi bowiem pozostają zawsze pod 
wpływem obfitości rosyjskiego zboża, które dotąd kolejami nad­
chodzić nie przestaje, gdy tymczasem zachodnie kraje żywią na­
dzieję bardzo bogatych amerykańskich dowozów, które, w tym 
roku, dzięki tyle łagodnemu powietrzu, o wiele wcześnie] jak 
inne lata do portów naszych zawitać mają.. Wątpimy jednak, 
aby się to nadzieje w całości spełniły, albowiem i Ameryka tak 
wielkich skarbów w zbożu nie posiada i naprzód przypuścić mo­
żna, że dzisiejsze gorączkowe rachuby po większej części za­
wodu doznają. Jakkolwiekbądź, wpływ ich chwilowy bardzo 
jest widocznym i temu tylko przypisać można, że w Angin dą­
żność zwyżkowa dotąd tak stale na wszystkf h panująca pla­
cach prawie na raz wstrzymaną została — choć wprawdzie ce ny 
nio jeszcze nie ucierpiały. —■ I we Francyi na placacń
niejaka ehwiejnośc zapanowała i ruch handlowy dotąd zawsze 
tyle ożywiony po części zwolniał. W Marsylii popyt znacznie 
był mniejszy, lecz gdy i dowóz nie zbyt był wielki, ceny przeszło- 
tygodniowe stale się utrzymały. Belgia i Holandya pod wpły­
wem angielskich i trancuzkich targów nieco osłabły w. usposo­
bieniu. W prowincyach Nadreńskich i poiudmowych Niemczech 
trochę więcój ożywienia było — przy niezmiennych cenach. — 
Austrya i Węgry pomimo znacznych rosyjskich dowozów do­
syć się jeszcze stale trzymają. Północne i środkowe Niemcy 
pozostają ciągle przy bardzo slabem usposobieniu, lecz ceny 
pomimo to żadnśj większćj nie uległy zmianie. Na ostatniej 
giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 
tal. 88; tyleż żyta na ten miesiąc i aż do marca tal. 62„ ; na 
maj-czerwiec tal. 63.

Na ostatnim targu naszym przy średnim dowozie ceny 
przeszłotygodniowe stale się utrzymały i piękne ziarno dobry 
znalazło pokup, choć pośledni

Notowano:
Pszenicę za 100
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dniejsze zaniedbane było, 

kilogr. (200 funtów) białą
żółtą

Obwieszczenie.

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę 
Łubin

Rzep 
Rzepik 
Koniczynę za 5

żółtyr 
niebieski

71
7ł
64
64
54
6
sf-

kilogr.
7#
16 — 
124-

Tral. w miejscu 
22 talarów, na

PRZYBYLI DC PGZŚWJA.
dnia 31 stycznia.

BAZAR. Poniński z Marszewa, Stablewski z Wilkowa, hr. Ra­
czyński z Paryża, Baszczyński z Grabowa, dr. Szutdrzyński 
z Lubasza, Zaremba z Chaław, Kierski z Małachowic, dr. 
Szułdrzyński z Siernik. .

HnTEL DE PARIS. Lichtwald z synem z Bednar, bracia Cast- 
ner z Czarnkowa, Müller z Gdańska, Sobieralski z Wrocła­
wia, Sulimirski z Król. Pols.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Malczewski z Krnchowa, 
Neumann z Mosiny, Bentkowski z Kurnika, Jordan z Cho- 
meucic, Winżewski z żoną z Wrześni, p. Barcikowska z 
Kiecka, Jul. Liczko i Zaleski z żabikowa.

GOSPODARSTWO, KANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań 31 stycznia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W pierwszej połowie tygodnia mie­
liśmy lekki mróż i śnieg; w drugiej połowie padał znowu deszcz. 
W skutek złych dróg był dowóz na targi bardzo słaby, ile że 
producenci pojedyńcze tyiko dowozili partye;- ponieważ zaś

Obwieszczenie.
, Przy losowaniu dnia 16 stycznia rb. pięcio- 

Na nieruchomości w Poznaniu na^starem pr0Cent0wych obligów miasta, wydanych na
mieście pod num. 101 położonej, do Rai a-i ‘ ’ • ---- «--------------—
la Seegall kupca i żony Jego JfSapys

.ależ '' — '1":"z domu Sani należącej, zapisane są w dzia 
le Ul pod num. 21 stosownie do rozrządze­
nia z dnia 17 marca 1847 dla Jozefa- 
Mendelsoltn w Berlinie 20,000 Talarów 
wraz z prowizyą po 5 od sta.

Suma ta zapłacona, przecież dokument 
hipoteczny na tęż wygotowany składający się 
z obligacyi sądowej z dnia 11 marca 1847, z 
noty iDgrosacyjnćj z dnia 23go marca 1847 
i z wykazu hipotycznego z dnia 17go marca 
1874 r.wedle podania zaginął.

Wzywamy przeto wszystkich tych, którzy 
do tego dokumentu jako właściciel^ spadko­
biercy, cesyonarze, dzierzyciele lub z innego 
źródła pretensye mieć mniemają, aby takowe 
w terminie na dzień (758)
19 maja 1894 przed południem 

o godzinie litej
przed panem Motty, radzcą sądu powiato­
wego, w lokalu naszym sądowym num. 13 wy­
znaczonym, podali, inaczej bowiem z preten- 
syami swemi wykluczeni zostaną, dokument 
jako wagi nie mający uznany, i suma wsksię 
dzc gruntowej wymazaną zostanie.

Poznań, dnia 7 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy.
AXTurlzzio? /łło QnrâW PTWllWYPłl

urządzenie wodociągów miasta Poznania, wy 
szły następujące numera. (744)
Łilr. A. Nr. 8. 57. 194. 343. 671. 749. 855 

1060. 130i. 1448. 1451. po 40 tal.
„ „ R. 174. 349...................po 100 tal.
„ „ C. 50............................ po 500 tai.
Walutę tych obligów odebrać można po 

dniu 1 lipca ris. z naszej kasy kame- 
laryjnej. Z dawniej wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów 
Ritr. B. Nr. 134.172. 256. i 355. po 100 tal.

Przypominamy więc właścicielom tychże 
powtórnie, aby walutę za obligi tę 
poodbierali, ponieważ znajduje się ona 
w depozycie nie przynosząc prowizyi. 

Poznań, dnia 16 stycznia 1874.
Magistrat.

CiieZda bydgoska, 30 stycznia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno pstra

78-82 .tal.
Żyto: piękne 61-63, pośledn. 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 62 64, pośledn. 54-o8, mały 50 do 55

talarów. -z, . ,Gro cii: do gotowania 50-o4, na paszę 47-o0 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 41-43 tal.
Owies: 42-50 tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi etektywnśj.
Okowita: 20J tal. per 100 litrów a 100 °l0.

GleSda berlSseskss, 30 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-91 tal. wedle ga­

tunku'żądano; żóita------- z kolei płacono; na. styczeń -
kwiecień-maj 87H Płacon°, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec, 87|

PŻyto- per 1000 kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
zadano; rosyjskie 59^-60| talar, ze statku i dworca, krajowe 
66-68 talarów z dworca płac.; na styczeń 63|, styczeń-luty 
624-62, kwiecień-maj 62|-634, maj-czerw. 63, czerwiec-lipiec 62j-
62 U!’jPęczmień per 1000 kilo w miejscu 52-73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-61 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 56-59, galicyjski 52-5o, pomorski oo-59 
wschodnio i zaohodnio-pruski.55-58 tal. z dworca płac.; na sty­
czeń i styczeń-luty —, kwiecień-maj 57tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania o9—66 tal., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. . ,
Olej rzep i o wy per 100 kilów miejscu 18#, na sty­

czeń 18#, styczeń-luty 19j, luty-marzec 19|, kwiecien-maj 20|{ 
_ 1L- pł,

2 Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23| tal.
0161 skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal. .
Okowita per 100 kilo a I00»/O=10,000% w miejscu 

bez beczki 21 talar. 10-12 sbr. płac., na styczeń 21 tal. 20-19 sr., 
styczeń-luty, luty-marzec i marzec-kwiecień — — tal. — sbr., 
kwiecień-maj 22 tal. do 22 tal. 4-11 sbr., maj-czerwiec 22 talar 
6-3 5 sbr. płacono.

©Sełd© wrocSawsik©, 30 stycznia.
Koniczyna czerwona: spok.; — poślednia 11-12, śre­

dnia ¡24-134, piękna 14-14|, wysoko piękna 15-15|.
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 12-14, średnia 

15-17. piękna 18-194, wysoko piękna 20-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo stale; — na styczeń 1 styczeń- 

luty 624, luty-marzec 62| pł., kwiec.-maj 63| żąd. 63| pi., maj- 
czerwiec 63J tal. żąd. i pi., czerwiec-lipiec — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd. _ _
Owies: per 1000 kilo 54, styczeń-luty —, kwiecień- 

maj 541, maj-czerw. 55^ tal. ż., lip.-sierp. —
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad -grudzień —- 

tal. żąd. — tal. plac.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towar

tał. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
tío Pszenica biała 8 27 6 8 15 — 7 20 —

•2« „ żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 —
Żyto .... 7 7 6 7 — — 6 15 —

© J ęczmioń . . 7 2 — 6 22 6 6 7 6
O Owies . . . 5 22 5 16 5 9 —

Groch . . . 6 10 — K — — 5 20 —
¡5’5? (Rzep .... 8 — 7 20 1 6 17 6

a Rzepik zimowy 7 12 6 6 22 6 6 7 6
Rzepik latowy 7 10 — 6 20 1 — i 6 5

Morsa fcelegrraScíKBw»
Tal.
- 9
- 85
- 7#
- 74
- a

s4

54 
8 
7? 

214 
15
21# 

kwie-

SSCSSICIIV, 31 stycznia 1874 
stan powietrza : gy

Pszenica: spok. 
na styczeń — 

wiosnę 85|na

białą 
czerwoną

Okowita lepiej, za 100 litrów 1000| 
talarów, na ten miesiąc i styczeń-luty — -
cień-maj 22| tal., na maj-czerwiec — tal., na lipiec-sierpieu 22g 
talarów.

Banknoty austr. 88J tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 914 tal. za 100 rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Żyto: spok. 
na styczeń 6 i4 
na wiosnę 60| 
na maj-czerwiee 60|

USiaULIK, 31 stycznia 1874. 
Stan powietrza: pochmurne

Olćj rzep.: słabo 
na styczeń 17| 
na wiosnę 19 
na jesień 20

Okowita: słabo 
w miejscu 215/2, j 
na stycżeń-luty 214 jj 
na wiosnę 21'9/2< 
na maj-czerwiec 21#

* 3Sąb.a.
No. 0. i 1. 

9#-8| talar.
tri

Berlin, 30 stycznia. 
II-I04 tal., rżana nr.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 stycznia 1874 roku.
Pszenicy pięknej, szefei po 42 ki 

średniej 
pośledn.

Żyta :iężkiego 
• średniego 
- pośledn.

Jęczmienia wieik.
■ drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rząpiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żóit.

niebiesk
Koniczyny czerw, cent, po 
Koniczyny bialćj

W konkursie nad majątkiem kupca Ł. 
Bogusławskiego w Buku zameldowa­
no jeszcze następne pretensye bez żądania 
osobnego prawa pierwszeństwa
a, fabrykant octu A. Ebers z Wildy pod

Poznaniem pretensyą za towary w ilości 
18« tał. 10 sgr. 6 fen. ° (755)

b, Towarzystwo pożyczkowe 
przemysłowców miasta {Po­
znania pretensyą wekslową i koszta 
protestu w ilości tSS« tal. 15 sgr. i' 
7004 tal.

Termin do zbadania tych pretensyi wyzna­
czono na dniu 49. lutego r. b. z ra­
na o godzinie 11-tej w miejscu, w pokoju 
terminowym Nr. 8 przed podpisanym komi­
sarzem, 'o czćm się wierzycieli, którzy pre­
tensye swe zameldowali, niniejszem zawia­
damia.

Grodzisk, dnia 23 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy,
Komisarz konkursu.

Na walne zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej I- 
mienia Karola Marcinkowskiego, 
które się odbędzie w czwartek dnia 
4® lutego o godz. 4. na wielkiej sali ba­
zarowej zaprasza uprzejmie. Członków i chęć 
przystąpienia do Towarzystwa mających

Dyrekcya Towarzystwa 
Pom. Nauk. Im. Karola Mar-

inkowskiego. < 745i

rg g a S B 1 B S S E 12
Popis na (112)

a jeiSssorooznyoli wolon- s 
™ taryuszow i pensya. E

Poznań, Św. Marcin 66.
Î Dr. Theilc. i

Pszenna nr. 
0 9|-4 tal.,

0. 12-114 
nr. 0 i 1

Ceny.

40

37

25
45

40

35
50
45
45

50 kiió

Najwyż. Średnia. Najniższa. V
1

tal. sgr. fn tak sgr. fn. bal. 3gr. fn. u
3 16 _ 3 151 — 3 14 — 11
3 10 — 3 9 3 8 —
3 5 — 3 2 6 3 — —
2 21 6 2 21 — 2 20 —
2 18 9 2 17 6 2 17 —
2 10 — 2 7 6 2 5 —
2 9 — 2 6 3 2 3 9
1 15 — 1 12 6 1 11 1

— — — — — — — —
— — — — — — —
_ — — — — — — 1

— — — — — — —
— — — — — — —
_ — — — — — — — —
— — —■ — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —

—

Zgromadzenie a- 
gronomieżne powiatu 
ŚremsMegO odbędzie 
się w czwartek dnia 
¡ÿ lutego w zwykłóm 
miejscu posiedzeń. (707)

Walne zebranie człon­
ków Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskie­
go powiatu śremskiego od­
będzie się w Srejiiie w 
czwartek <Iaiia5 Sutego 
r. I>. z południa o godzinie 1 w 
oberży Kadzidłowskiego. O jak 
najliczniejszy udział tak członków 
jak chcących przystąpić do Towa­
rzystwa uprasza uprzejmie (-35)

Komitet»

Pszen. spok. 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto spok. 
w miejscu . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Oków. trz. się 
w miejscu 
na styczeń 
na kwiecień-maj

kura I 
początk.

kurs
cońcowj

kura
początk. k

1 Owies: —
8ö£ 1 na styczeń —

Olćj skalny:
w miejscu —

63 March. pozn. E. B. lOlj
612 Pruskie oblig. p. —

Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 196J
Lombardy . . 93|

19| Aust. losy z 1860 —
19# Włoska renta . 59 i
W Amerykany . 97
— Austr. ake. kred. 141

Pożyczka turecka 40|
— — 7’|* 0|0 Rumuny
21 20 Pol. listy likwid. —
20 1 Rosyj. banknoty —

c 22 15 Austr. renta sreb —
i

1 Usp. spok.

(733)

W sobotę 31 stycznia umarła,'(po długich 
cierpieniach, opatrzona świętómi sakramentami
Pelagia z Matuszkiewiczów

Schwarz.
Pogrzeb odbędzie się 3 lutego o godzinie .8 

z rana, o czem donoszą w smutku pogrążeni:
mąż, «lzieeKo i rodzina.

Walne zebranie akcyonaryuszj|
bajńku kredytowego

Ponimirskś, Mikstów 
ŁyskoWski i Sp.

UUU1JUZ.1C B Ï ■

Sutego 0 godz. 12 w poiwu®
odbędzie się

w Toruniu na sali Artusa.
(672)

I®orzą<lek «Iziesiny:
Czynności zwykłe w § 30 Ustaw przepisane.
Panowie akcyonaryusze , chcący w zebraniu udział wziąo

winni z biura banku odebrać karty wstępne.
Bada Nadzorcza banku kredytowego

Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka.
Ignacy Łyskowski, przewodniczący.



Wzywa się najbliższą, rodzinę ś. p,
Teofila Gałeckiego,
subjekta handlowego, rodem z Księstwa Po­
znańskiego z okolic Krotoszyna czy Kobylina, 
zmarłego w Krakowie — iżby w celu ode­
brania pozostałych przedmiotów zgłosiła się 
osobiście lub piśmiennie do Antoniego 
(«orskiego pod Kr. 4» w Rynku 
(llónnyin w Krakowie, który zara­
zem może udzielić bliższych szczegółów jego 
zgonu. (706)

Nauczycielka Polka,
złożywszy egzamin u pp. Urszulanek, 
znająca język francuzki, niemiecki i mu­
zykę, poszukuje miejsca od 1 kwmtnia.
Poste restante Poznań. S. 
S. 1OO. Listy franco. (705)

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 26.
Niedziela dnia 1 lutego 1874.

WEZWANIE.
Panów akcyonaryuszy „Banku Włościańskiego“ 

my niniejszem do wniesienia czwartej raty na akcye, wynoszącej 
S1QĆ talarów od każdej akcyi, i to najpóźniej

HHP <1« fś-go lutego r. 1».
pod następstwem skutków § 7 Ustaw Banku przewidzianych. Przesyłki

wzywa-

dzie-

.zy usku­
teczniać należy franco (wraz z opłatą miejskiego portoryum 6 fen.) pod adresem:

BANK WŁOŚCIAŃSKI - POZNAŃ.
Wpłata czwartej raty kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych w ru 

bryce na to przeznaczonej; dla tego do przesyłki pieniężnej kwity tymczasowe dołączyć 
trzeba. W braku innego polecenia kwity te zwraca się w liście rekomendowanym.

Dalsze i wszystkie raty przyjmują się każdego czasu.
Poznań, 12 stycznia 1874. (416)

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego.
M, lir. Ä.wilecki, przewodniczący.

Une demoiselle!»,“Ä
se placer de chaque moment comme 
bonne, auprès des petits enfants. 
Elle n’étais pas encore en condition 
et vien de la maison. S’adresser à 
Mademoiselle Elise Martinet à 
Golaszyn près Oborniki. (689)

«lucBaty
Warszawski

■lagazyi obuwia
Osoba z dobrem wychowaniem, Polka 

mogąca udzielać początków muzyki, poszuku­
je miejsca do dozorowania dzieci 
po 1 kwietnia br. — odwołać się może 'o 
jak najlepszych rekomendacyi. Bliższa wia­
domość w Eksp.Dzien. Poz. pod Nr. 676. (676)

przy Wilhelinowskiej ulicy 18
naprzeciw 3E3CFrniicuzJiicgo 

poleca, bogato «aopatrzosiy w wyborowy towar 
wszelkiego rodzaju obuwie damskie i męskie.

Zamówienia i reparacye wykonywam według życzeń, z prowincyi upraszam 
o dołączenie starego bucika. __ (114)

F. Andrzejewski.
Bardzohiegła szwaczka
znająca się dokładnie na krawiecczy- 
znie, poszukuje się za wysoką pensyą. 
Bliższe szczegóły w ekspedycyi Dzien­
nika pod Ar. 764. (764)

do handlu' korze­
ni,5 łakoci i.t. d. 

i może obeznanego z handlem żela­
za, doskonałego ekspedyenta poszu­
kuje od 1 marca lub kwietnia

J. Mroczkowski,
(733) w Rawiczu.

Subjekta

z dobróm wykształceniem 
szkólnóm poszukuje się na­

tychmiast do destylacyi hurto­
wej. Własnoręcznie pisane adresy 
pod lit. T. 1O. poste restante Po­
znań. (751)

Uczeń

Uwiadamiam szanowną Publiczność, iż pra­
cownią sztukatorską po mężu moim nabył p. 
M. Piotrowski, który dotychczas jako 
pomocnik zdolny, sumienny i rzetelny w pra­
cy przez przeciąg 6-cio-!etni z calem zado­
woleniem u męża mego pracował, i jako 
tylko takiego śmiało polecić Szanownej Pu 
bliczności mogę.

Poznań, w styczniu 1874. (678)
J. Karaśkiewicż,

wdowa.
Objąwszy pracownią sztukatorską po ś. p 

B. Karaśklewlczii i powiększywszy 
takową doborowemi i najgustowniejszemi mo­
delami do ozdób wewnętrznych i zewnętrznych, 
tak domów, pałaców jak 1 kościo­
łów, podejmuję się wszelkich robót w za­
kres sztukatorski wchodzących, tak gipsowych 
cementowych jako tćż sztucznego marmuru, 
oraz budowania ołtarzy, zaręczając aku- 
ratne wykonanie po cenach umiarkowanych.

M. Piotrowski 
dawniej B. Karaśkiewicż 

pracownia Podgórna ul. Nr. 5, mieszkanie 
Rybaki 31 w Poznaniu.

Szanownej Publiczności tak miejscowej 
jak i zamiejscowej uniżenie donoszę że 
pomieszkanie moje od Nowego Roku przy 
Półwlejsklej ulicy Ir. 18 się znaj­
duje. Wykonuję jak i dawniej wszelkie ro­
boty mularskie, szczególniej zakłady 
ogniowe jak i wszelkie prace w fach ten 
wchodzące za ceny umiarkowane. (774)

Adam Dwucet, mistrz mularski.

Do wyborców'
Po dopełnieniu Waszej powinności w obec 

ojczyzny czeka was nie mniej wielka, i-to
nia Waszego położę 

nanśów. — Każdy rozsądny
wie, że to się nigdy stać nie może bez poświę

petersłrargskle.

Farinerai», drukarnia i pralnia
A. Sieburga, Chwaliszewo 96

urządziła dla wygody Publiczności lokal przyjmowania przy
WiHielmowsKim placu W. 1#

obok cukierni pana W o 1 k o w i t z. (640)

LOMBA1W
Józefa Warszawskiego, 

Podgórna ulica 14, (746)
otwarty od 8 godziny z rana do 7 wieczorem 
daje najwyższe pożyczki na zastawy.

Zastawy chronią się jak najstaranniej.

Obszerne mieszkanie
ogrodem dwie morgi wielkim jest do wy­

najęcia — Krobia «5. (319)
Meblowany pobój do wynajęcial»o _

Kozia ulica Nr. 22 II. piętro.

Hipoteki
kaźdćj wysokości, zapisane bezpośre­
dnio po Listach zastawnych, 
kupuje pod przystępneroi warunkami

Bernard Rawicz,
W. Garbary Nr. 21. (617)

(743)

Sejmik Gospodarski w Toruniu
odbędzie się

dnia 9 i 1O lutego r. to.
1 na sali Artusowój.

po południu i będą

sy

Rozprawy rozpoczną się pierwszego dnia o 5-tój 
następujące:

1. O solidarności ekonomicznej;
2. O rozmaitych sposobach wyrabiania torfu na opał, mianowicie za 

pomocą lokomobil;
3. O doświadczeniach zrobionych dotąd z żniwiarkami rozmaitych 

Sternów; Następnie
4. O potrzebie założenia centralnego towarzystwa agronomicznego dla 

Prus Zachodnich;
5. Sprawozdania komisyi wybranych na przeszłym sejmiku;
6. Wnioski. (688)
pożądany jest liczny udział delegatów towarzystw rólniczych, szczegół

nie ze względu na punkt czwarty porządku dziennego/
Z polecenia

Donimirski.

Królestwo saskie.

Tecłmicum
Mittweida. (129)

Wyższa szkoła fachowa
dla inżynierów machin, werkmistrzów itd. 
Rozmaite plany nauk stósownie do wia­
domości przygotowawczych. Najbliższe 
przyjęcie: 15 kwietnia. Plany nauk bezpł. 
przez dyrektora inż. C. 'Weitzel. — 
Nauka przygotowawcza bezpł.

Aukcja.
We wtorek dnia 3 lutego rano od 9 godz. 
po południu od 2| sprzedawać będę W 

dalszym ciągu aukcyi w amerykańskim 
Bazarze przy Wilhelmowskim placu Nr. 
15 obrazy, dywany, regulatory, 
rzeczy z alfenidy, alabastru 1 
galanteryjne, towary białe 150 
garniturów futrzanych wszelkie­
go rodzaju. (771)
StLałz, komisarz aukcyjny.

Aukcja.
2 lutego rano od 9W poniedziałek dnia 2 lutego 

godziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce przy Sapieżyóskim placu 
Nr. 6 rozmaite meble, regulatory, 
trzewiki i buty, futra, dywany, 
wielką partyą rzeczy ze złota i sre­
bra, przytóm piękny Stroik, pier­
ścienie, długie i krótkie łańcuszki, 
zegarki dla panów i dam. (772)
Katz, komisarz aukcyjny.

| Węgierskiego wina| 
handel hurtowy

¡M. Kempiński &CJ
| Wrocław. Berlin. |

Mad pod Tokajem.
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zanownój Publiczności
pozwalam sobie donieść uniżenie, że skład mój urządziłem 
odtąd w taki sposób, że obok wygodnego ustawienia to­
warów każdy pojedynczy przedmiot naznaczony jest naj-
mierniejszą lecz stalsi ceną.

Pozwalając sobie zwrócić na to uwagę szanownej Pu­
bliczności , polecam.1": jej mój skład po Gwiazdce na nowo 
jak najlepiej asortowany. (773)

LUDWIK OHNSTEIN,
MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH.

Wilhelmowski plac Nr. 1O.______

Filia w Berlinie
1*S Fryderykowska ul. Ili 
pomiędzy Jäger & Taubenstr. 

w bliskości „Passage“
połączona z (654)

lokalem śniadań.!

c
p
ra
id<
P
s

Wypowiedzenie listów zastawnych.

Torty, Bauinkuchy, 
piramidy, ciasta de­
serowe, lody w pu­
szkach, lody w owo­
cach i innych form, 

z przystrójeniaini
(127)
W skutek wykonanego dziś stósownie do statutu wylosowania, wypowiadają się poniżój oznaczone listy zasta­

wne nowego Towarzystwa ziemsko kredytowego dla Prowincyi Poznańskiej
710. 894.Ser. I. à lOOO tal. Nr. 45. 50. 61. 443. 536. 6

1751. 1818. 1960. 2039. 2077. 2543. 2646. 2910. 2992. 3303.
4114. 4204. 4330. 4564. 4671. 4844. 4872. 5074. 5117. 5373.
6292. 6327. 6330. 6447. 6456. 646& 6682. 6805. 6840. 6878.
7613. 7640. 7645. 7648. 7771. 7848. 7898. 8288. 8305. 8381.
9054. 9204. 9282. 9313. 9369. 9413. 9615. 9802. 9934. 10,253
10,597. 10,966. 11,062. 11,123. 11,127. 11,299. 11,347. 11,470.
11,876. 11,886. 11.930.

Ser. II. à 200 tal. Nr. 21. 31. 40. 454. 634. 1200.

3341. 
5445. 
6994. 
8382.
10,324. 
11,516.

3439.
5669.
7068.
8631.

10,325.
11,687.

1038.
3752.
5842.
7100.
8699.

1682. 
3798. 
6172. 
7281. 
8792.

10,328. 
11,750.

1713.
4019.
6232.
7491.
8968.

10,595.
11,822.

oraz wszelkie tego rodzaju zamówienia 
wykonuje najstaranniéj (760)

iS. Sobeski.

cenią pewnych środków; pocieszającym więc 
będzie’dla każdego, jeżeli im otworzę drogę, 
na której

gjgg-bez różnicy stanowisk 
partyjnego 

osiągają cel ten za małą ofiarą pieniężną.
Równie jak wiele jest dróg, które do Rzy­

mu prowadzą, tak samo rozmaite nadarzają 
się także sposobności do robienia szczęścia, 
między niemi nie ma jednak żadnej, któraby 
przez r (673)
W*gwarancyą państwową-^M 
podała każdemu taką pewność, że wygraną 
otrzyma' także, jak niniejsza, na którąśmy 
chcieli zwrócić uwagę czytelników.

Wydane przez nasząjdeputacyą finansowąory- 
gin&lne losy udziałowe, gwarantujące przez mój 
na odwrotnej stronie umieszczony indosament 
wszystkim uczestnikom udział we wszystkich 
ciągnieniach wygranych aż do 19 maja 
>81*, któremi wygrane event. **¿0,000 
talarów lub 89,000 talarów, 
10,000 talarów, 30,000 talar., 
®O,OOO talarów, 10,000 talar., 
13.000 talarów, 10,000 talar., 
8000 talarów, OOOO talarów, 
*800 talarów, 400» talarów, 
3300 talarów, 3*00 talarów, 
3000 talarów, 1OOO talarów, 
>300 talarów, 800 talarów, itd. 
wygrane być mogą, nabyć można odemnie, 
koncesyonowanego poborcy, za tylko ,,plęć 
talarów“ (5 2y.) za przesłaniem lub za­
liczką należności.

Przez przyjęcie znacznej liczby losów orygi­
nalnych mogę wszystkim zadość uczynić żą­
daniom a nawet wykonać późnińj nadchodzą­
ce zlecenia; w interesie jest wszakże każdego, 
aby żądanych losów udziałowych zamówił 
Wcześnie, ponieważ co trzy tygodnie odbywa 
8l? ciągnienie wygranych, któreby dla ocią­
gających się komitentów były stracone.

Isaac Weinberg

1770.
3043.
5571.
7371.
9520.
10,303.
12,397.
14,389.
15,270.
16,082.
17,475.
18,801.

1851.
3179.
5582.
7447.
9584.

1420.
2656.
4955.
6943.
8960.
10,940.
12,220.
12922.
14,616.

1390.
3199.
5328.
6642.

w naniburgu,
Bleichen 41.

10,385.
12,502.
14,676.
15,289.
16,267.
17,480.

1869.
3330.
5625.
7535.
9660.

1914.
3774.
5645.
7625.
9766.

10,549.
12,522.
14,705.
15,413.
16,379.
17,531.

2056. 
3977. 
5646. 
7877. 
9797. 

10,659. 
12,672. 
14,733. 
15,489. 
16,475. 
17,945.

2111.
4156.
6056.
7894.
9827.

10,836.
12,924.
14,840.
15,495.
16,653.
18,141.

2170. 
4292. 
6231. 
8258. 
9865. 
11.039. 
13,102. 
14,949. 
15,496. 
16,670. 
18,250.

2209.
4386.
6380.
8388.

2345.
4477.
6489.
8497.

10,034.
11,262.
13,161.
14,955.
15,767.
16,814.
18,434.

2405. 
4497. 
6894. 
8667. 

10,126, 
11,287. 
13,509. 
14,962. 
15,774. 
16,853. 
18,446.

1249. 
2489 
4501. 
6936. 
8700. 

10,206, 
11,556. 
13,621. 
14,979. 
15,813. 
17,170. 
18,488.

1268.
2667.
4636.
7026.
9281.

1308.
2784.
4869.
7191.
9339.

10,240.
11,647.
13,757.
15.171. 
15,834.
17.171. 
18,632.

1561. 
2944. 
5355. 
7222. 
9388.

10,245. 
11,702. 
13,848. 
15,190. 
15,974. 
17,236. 
18,638.

1693.
3027.
5456.
7316.
9483.

10,261.
11,899
14,272
15,263.
16,009.
17,440
18,752

Wyborne masło 
stołowe

poleca (776)
S. Alexander (H. Kirsten)

Św. Marcin 11._______
Dobrze położona

restauracy a
jest pod bardzo przystępnemi warunkam 
natychmiast do sprzedania. (753)

Bliższych szczegółów udzieli p. Anto­
szewski, w Bazarze.

Codziennie świeżo paloną

KAWĘ
Ser.

U. J.J7.
III. à 1OO tal. Nr. 73. 364. 443. 572. 933. 1038. 1052. 1229. 1399.

1458. 1545. 1745. 1757. 2089. 2122. 2144. 2163. 2282. 2358. 2362. 2417. 2467.
2739. 2901. 2912. 3075. 3176. 3441. 3754. 3783. 3982. 4090. 4133. 4144. 4155.
4982. 5048. 5052. 5095. 5366. 5470. 6145. 6186. 6361. 6660. 6681. 6698. 6740.
6980. 7007. 7371. 7449. 7591. 7695. 7696. 7865. 8127. 8445. 8539. 8564. 8913.
9034. 9091. 9171. 9204. 9449. 9629. 9646. 9802. 9938. 9940. 10,678. 10,806.

11,397.
12,393.
13,203.

11,585.
12,478.
13,804.

11,594.
12,555.
13,811.

11,608.
12,610.
14,037.

11,639.
12,643.
14,115.

11,700.
12,671.
14,207.

10,996.
12,227.
12,934.
14,634.

Ser. V.

11,088. 
12,249. 
13,045. 
14,879 
à

1513.
3545.
5469.

1984.
3581.
5511.

11,332. 
12,281. 
13,160. 
14,920.

500 tal. Nr.

12,863.
14,310.

1400,
2609
4269
6758.
8921

10,894
12,210.
12,905.
14,361.

z parowćj machiny po 16, 17, 18 i 19 
sgr. polecam z tćm nadmienieniem, że 
moje kawy po 17 i 18 sgr. w stósunku 
do teraźniejszych wysokich cen są jeszcze 
bardzo przednićj jakości. (763)

J. it. Nowakowski.

2072.
3599.
5767.

2234.
3604.
5851.

286.
2290.
3665.
6018.

327.
2650.
3918.
6079.

446. 592. 649. 702. 
2741. 2786. 2894.

4445. 4571.
6240. 6355.

4120.
6130.

1030.
2927.
4708.
6458.

1088.
3024.
4743.
6498.

1307.
3069.
4775.
6522.

1308.
3093.
5057.
6557.

1315.
3143.
5230.
6573.

N «y piękniejsze hafto­
wane beduin. WB-
alkl ślutone

poleca po nadzwyczaj tanich cenach

S. Knopf,
Zamkowa ulica Nr. 4.

(748)

I Długoletnią rzetel­
nością słynąca

pralnia i farbiernia|
E. CwJieilSZtt

do odnawiania garderoby ( 
I męzkiej, Wilhelmowska 

ulica Nr. 16, blisko 
kościol a ś.Marcina

2180.
7086.
11,507.
13,618.
16,181.

3728.
6745.

Kapelusze
modernizowania

(767)

MSKA I SP.

do prania 
przyjmują

Gniezno. 1 lut 174.

Ser. VI. à 1OOO tal.
2486. 2601. 3480. 3664.
7117. 7140. 7623. 8680.

11,508. 11,658. 11,840.
13,657. 14,075. 14,153.

16,502. 16,549. 16,735. 
Ser. Vil. à 500 tal.

Nr. 100. 356. 438. 839. 1119.
3890. 3951. 3969. 4563. 4668.
8688. 9507. 9714. 9837. 9841.
12,145. 12,582. 12,827. 13,097.
14,155. 14,195. 14,807. 15,381

16,755. 16,828. 17,280.
Nr. 452. 789. 1282.

1421. 
5417. 
10,218. 

13,139. 
15.412.

1594.
5432.

4217.
9697.
11,825.
15,295.
18,255.

3891.
7475.
Ser.
4456.
9734.

4648.
8140.
VII.
4789.
9794.

4807 
8228.
à 200 tal.
5010. 5212.
9817. 9874. 

12,753. 
15,941,

4910. 5238. 5277. 5303. 5326. 5571.
8650. 8950. 9593. 9766. 10,215. 10,245.

124. 182. 305. 474. 1805.
5820. 6216. 7239. 7266.

9899. 9991. 10,113. 10,116. 
12,998. 13,104. 13,297.

Nr.
5715.

9884.
12,757.

17,802. 17,808. 18,552 
1304. 1396. 1810. 2063

10,244.
13,202.
15,413.

1661.
5715.

1984.
5799.

11,402.
13,253.
15,414.

2143.
7084.

11,483.
13,615.
15,511.

Handel mój prawdzi­
wych will Bordeaux 
wzenióslem od 10 sty­
cznia ua Wllliel- 
IHOWSkl pl. W. to 
vis-à-vis Teatru. (749)
J. Wróblewski.
Daktyle, figi, rodzen- 

ki na gałązkach, mi­
gdal ki w łupinkach, 
kasztany, suche fran­
cuskie konfitury w do­
borowych gatunkach poleca (761)

3280.
6744.

2523. 3140. 
5681. 5827. 6503. 6622.
10,247. 10,264. 10,526.
1955. 2419. 3192. 3519. 
7364. 7377. 7997. 8351. 
10,133. 10,476. 10,857.

13,809. 14,487. 15,177.
17,241. 17,523. 18,016.

3847.
9674.

11,753.
15,194
18,046.11,939. 12,615.

15,323. 15,640.
18,489. 18985. 20,090. 20,141.

Ser. IX. a 1OO tal,
3074. 3452. 3687. 3900. ____ . _ ,
7070. 7248. 8879. 8929. 8985. 9211. 9234. 9282. 10,025. 10,291

ich posiadaczom na dzień 1 Lipca 1874 z tćm wezwaniem, ażeby kwotę kapitałową, od wspomnionego dnia wypo­
wiedzenia począwszy, z kassy naszćj tu, przed południem między 9 i 1 godziną w gotowiźnie odebrali.

Wypowiedziane listy zastawne powinne być składane z niepłatnemi jeszcze kuponami Nr. 5 do Nr. 10 i)

16,243. 16,307. 16,766. 16,773.

2994.
7007.

20,152. 20,155. 
Nr. 251. 475. 633. 
4097. 4103, 4569.

20,182. 20,354. 20,710. 
1038. 1306. 1375. 1491. 
5025. 5390. 5391 6062.

10,382,

2534.
6194.

2582.
6251.

2822.
6972,

talonem w stanie do kursu usposobionym. Rość możebnie brakujących kuponów potrąci się w gotowiźnie wykupńćj
Dla wygody publiczności jest dozwolonem, że wypowiedziane listy zastawne wraz z kuponami i talonami kassie 

naszćj i pocztą, ale franko przesłane być mogą, w którym to przypadku nastąpi przesłanie w zamian gotowizny, 
ile być może odwrotną pocztą nie frankowane bez osobnego pisma, przy deklaracyi całkowitej wartości.

Niewykupione listy zastawne przedawnieją w trzydziestu latach na korzyść Towarzystwa Kredytowego.
Poznań, 15 Grudnia 1873.

Królewska Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla pro 

winevi Doznańskięi

S. Sobeski.
Skład mój

HERBATY
starannie i obAele odzaopatrzony 

& do *8 złp. polecam, ręcząc za smak czy­
sty. Przy odbiorze en gros mianowicie 
w skrzynkach oryginalnych jak
najtaniej. __ (660)

J. N. Łeitgeber.
Kiełsk, sielawki
poleca (775)

8. ALEXANDER,
(H. Kirsten) Św. Marcin 11.

Dziś na kolacyą <766)

kiszki z kapustą
u Trzcińskich.
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Skład fortepianów i harmonii
z Berlina, Lipska i Stntgartu

poleca po umiarkowanych cenach (202)
S. BUWA.

_________ •______ Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

Łaskawych mych odbiorców u-
praszam uprzejmie, aby ze swych ra­
chunków za wybrane towary z handlu ko­
rzeni i łakoci, do 1 stycz, rb. do mnie należących, 
najdalej do 15 lut. rb. uiścić się raczyli. (762)

T. Łoziński.
Grand Hotel de France.

Iłr. Meyer’a piguł­
ki żołądkowe

wyborne przeciw zaflegmieniu żołądka, hemo­
roidom i słabościom w skutek prze­
szkód w trawieniu. (750)

Prawdziwe z przepisem użycia. Ber­
lin: Loewenapotheke; Poznań: Czer­
wona apteka.

lały syrop 
piersiowy

z założonej w 1855 r. przez
G. A. AV. Meyei«’» w 
Wrocławiu fabryki, za 
wyborną skutecznością którego 
przemawia tysiące świadectw, 
wystawionych przez osoby ka­
żdego stanu, jest zawsze pra­
wdziwy w zapasie u

Izydora Busch, Sapieżyński plac 2.
Br. Krayn, Wroniecka uiioi 1.
Krug & Pabrłcius, Wrocł. ul. 10. w 
J. N. Leitgeber, W. Garbary 16.

Lampy wiszące i stołowe
jako też

pająki 2-3 i więcej ramion
bardzo tanio polecają

W. Kiliński i Sp. w Bazarze.
Magazyn porcelany, szkła itd. Szklarnia.

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNA!

MfiLANOGkne

Wysoko piękne

chińskie bcrbaty
po 20 srb. do 3 tal. funt oraz (695)

angielskie biszkopciki, 
stare koniaki, prawdziwy rum 
z Jamaiki, Arac de Goa, Arac

de Batavia
poleca

EDWARD FECKERT JUN.
Narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy 17.

ZATWARDZENIE. __ REUMATYZM^,

swralgij«, 
Liszaje.

Kigrcu?. gon« 
iolbijjUif 
Zaflegniieiii 
íotg-

'A POTRZEBNA 
I DO PRZECZYSZCZENIA
ÍB/EñEE S/ĘKEtADĄC S/ESPAĆ ¡

iot¿.

Prtjwracaja
¡ulnjiuujg

DQZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 

WOLNEGO STOLCA

ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Ma akie wi­
eź a; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. 31. Kulak 

u p. Franzos. (19)

Panom właśeicieiom dóbr rycer­
skich, właścicielom dóbr I dzierża­
wcom dóbr W. lis. Poznańskiego do­
noszę uniżenie, że każdego czasu i każdą ilość

zupełnie świeżego masłu

po tutejszycch cenali kupuję. (766)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

WYBORNA FARBA BO WŁOSÓW 
P. D1CQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.

M W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 
dicouemare bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel­

kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Barcikow- 

skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Linnemana i u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

pp. CłBIMAUŁT <fc COMP.,
aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj słabości, jak również przeciw 
kaszlom nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. Ora ńankie- 
wieaa w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro- 

! zowskiego, Gallego i Spiessa.

Poszukuje się 
dzierżawy dóbr!

Dla syna szlacheckiego właściciela, 
dóbr (katolika) poszukuję dzierżawy 
dóbr, gdzie wystarcza 12,000 tal. ma­
jątku. Panowie, którzy rzeczywiście 
wieś wydzierżawić pragną, zechcą o- 
ferty swe nadesłać do biura dóbr pana 
S. Sachs w Wschowie. (739)

BiÓ- Poszukuje się
kupna dóbr!

I w roku bieżącym i to już na mie­
siąc marzec zgłosili się rzeczywiści za­
możni nabywcy dóbr z Marchii, Meklen- 
burgii, Saksonii i krajów nadreńskich 
do podpisanego. Owi pp. właściciele 
dóbr, którzy rzeczywiście takowe chcą 
sprzedać, zechcą jak najprędzój 
przesłać kosztorysy. Uwzględnione zo­
staną dobra w dobrćm położeniu, w 
pięknym stanie budowlanym, mające 
przytćm areał zaokrąglony i zupełny 
inwentarz. (740)

Biuro dóbr S. Saclis’a w 
Wschowie W. Ks. Pozn.

Sirągi brzozowe na dzwona, 
dyszle, rozwory i inne porządki sprze- 
daje Dominium Gądkipod Kór­
nikiem. (704)

Urzędnik gospodarczy,
żonaty, 20 lat praktykujący, w polskig» 
i niemieckim języku wykształcony, mogący 
być z oszczędnych a dobrych gospodarstw 
polecony, poszukuje w skutek sprzedaży 
dóbr od Igo lipca innego miejsca,) tak aby 
przy skromnej pensyi mógł sobie tantyemę 
wypracować. Adres pod literą M. HI. 
giosie resłusste Poznań 103.

(757)

Ryszard Fischer
Fryderykowska ul. 31, naprzeciw zegara poczt

Donoszę niniejszem uprzejmie, żc panu W. SolieclilcilIII 
w Poznaniu powierzyłem wyłączną sprzedaż mego piwa.

Kulmbacii w Bawary i
Leonard Eberlein. (765)

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam szan. Publiczności

prawdziwe piwo kulmbachskier‘ 
W. SOIIECIłl.

Poznań, Szkolna ulica Nr. 11._____

eumSKKl DETHftiA
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zap a leni u gardła, zawrżodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakam, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —
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Hajlepsząna machinie 
parowej paloną kawę
codziennie świeżą poleca   (694)

Edward Feckert jun.
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Pr asy do regiel i tor f 11
doświadczonej konstrukcyi. Od 2 do 30 tysięcy kamieni na dzień dostawiające, pod gwa- 
raiicyą. (578)

10 sztuk takich machin z naszej fabryki pracuje na terytoryum

memiecko-hoieiid. akcyjnego Tow. bndowlow. w Berlinie
i przeszło 20 sztuk w bezpośredniei blizkości Berlina.

W. Scłiiiflter dawniej Sciiliiter & Maybauin
w Berlinie N. O. Greifswalderstrasse 20.

Na sławne (747)

gogoliAskie wapno budowl.
z wapiarni W. Dombrowskiego w Gogolinie przyjmuję zamówienia w ła­
dunkach wozowych i trudnię się akuratną jego przesyłką.

Wronki, dworzec 1 lutego 1874.

P. A. KAYSER.
Zamówienia na moją

młockarnią parową,
która za pomocą osobnego przyrządu młóci także wszystkie gatunki koniczyny i w ogóle 
odpowiada najwyższym do takiej machiny wymaganiom, przyjmują się jeszcze na sezon bie­
żący.

Obecnie młóci machina w Lugonlnacli pod TO ęgiersbiem w pow. średzkim. 
Jhawlca, pod Poznaniem, 30 stycznia 1874.

(769) llermaiiii Stern-Kwlazdowskł.

150,000 dobrze wypalonych cegieł
1 i 2 klasy stósownych szczególnie do budowli bez trynkowania, (Roh­
bauten), 50)000 dachówek jest w mojćj w Cżaczu nad żwi- 
rówką położonćj cegielni po zniżonych cenach do ^nabycia. (677)

SzyiiŁ©Bi Fürst

Narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy_
5JSHSÎSSSÎSÏ5Ï5ÎSESE

PAPIE» FAAAB» i BŁAAM.
(14) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy renmatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reuniaty- 
zmy w biodrach, ranv, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzajn itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. 

îSEffiH259HHS2SH5?5ïH5î2H5îHSH5HH57. Œ5HSHSéïï5î5îïï52E525HŒï?5LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.j

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe— Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko
Z..<- 

—ii—

w niebieskim kolorze.

(156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesohn w Poznaniu.
De nabycia u pp. W. P. Meyera Co., aptekarza II. Elsne­

ra, Br. Anderscł». aptekarza Br. Mankiewicza, J. Ni. Łelt- 
gebra, aptekarza <i. Brandenburga, A. Cichowicza, J»l*o- 
ba Appla, Alberta Classen’a, Ed. StHIer’a, II. Kirsten 
Wwy,, K. Bareikowskiego, Ed. Eeckerta jun., T. Łuzin- 
sklego, aptekarzów A. Pfubl’a, Gust. Beiniann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobesklego i Wswalda Scliupe w Poznaniu; 
AV. Znpalowskiego w Wągrówcu, Karola Wereker’a w Mar­
goninie, A. Degner’a w Kcyni, A. Schlllng’a w Żninie.

EAU OE MELISSE BE CARMES.
Pana SSoyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanój Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopieksyom 
¡■paraliżowani«, zemdleniu, migrenom, boleści i 
nnięciu ?o żołądku, niestrawności itp.

Skład główmy w Paryżu u p. Boyei 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (6)

PńSTYLLE PIERSIOWE
J. JEZIOŁKOWSKIEGO

apt. I ki.
w Wrocławiu, Scheitniger.-Str.16b 
lecz{| wszelkie choroby pier­
siowe. Cena 6 złp. fi09i

HYDROCLYSE
nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny.

; Zamknięta w małeni pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (10)

Prawdziwą 
% pomoc, trwa- 
rią, rzetelną i 

pewną__ a .(5851 ŁJ Y
podaje nieszczęśliwym, którzy w skutek 
wyniszczającej onanii, wybryków płcio­
wych itd. cierpią na pożałowania godną 
słabość, jedynie tylko sławne, oryginalne 
dzieło mistrzowskie „der Jugendspiegel“ 
które za 17 sgr. (1 flor.) frauko i dy- 
skrytnie przesyła do wszystkich części 
świata AA Beirnbardi w Berli­
nie SW., Sinieonstrasse «

lne B 
;el“ g i 
dy- gj
?żci fl i
81- gJ

■B Aukcya
—bydła rozpłodow.

Rządzca gospodarczy,
Polak, wolny od wojskowości przez kilka­
naście lat w większych majątkach praktyku­
jący i w dobre zaopatrzony świadectwa, po­
szukuje od 1 kwietnia r. b. innej posady. 
Adres wskaże Administracya Dziennika 
pod Ar. 080.___________-________ (610)

Bządzcy dóbr większych
doświadczonemu i dobrze poleconemu 
wskaże korzystną posadę od św. Jana
J. Planter w Wągrówcu.

(730)

w Neu Kupield pod Pr. Hollandem, stacya 
kolei żelazn. Giildenboden, kolej wschodnia, 
we wtorek dnia ^4 Iw- 

tea»o w poi. © 1 god%.
Sprzedanych zostanie: 17 buhajów, 25 ciel­

nych jałowic i 13 młodych wołów rasy wscho- 
dnio-fryzyjskiój. Dalój 30 zdatnych do rozpło­
du kiernozów i prośne maciory średnio-wiel- 
kiój rasy Yorkshire. (W)
Programy od d.lO lut. rl>.

Do pociągów z Królewca i Beriiną' przy- 
chodzących i na poprzednie zgłoszenia staó 
będą w Ghldenboden furmanki.

F O SS.
W tutejszćj oryginalnej liolesnlcrsliiej trzo­

dzie pełnej krwi są

zdatne do rozpłodu buhaje
do sprzedania! Co do transportu koleją, pod bezpiecznym 
nadzorem, ma się jak najchętnićj staranie. (648)

Bischwitz a W., tylko | mili od Wrocławia oddalone.
Baron Sehcrr-Thoss.

każdego rodzaju jako tćż ¡4P1I“ 
SZCZC kupuje po najwyższych ce­
nach dziennych (482)

£€oitei*< Wolff,
Wrocław, Rynek 1.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

W królewsko niderlandzkim za­
rządzie Ornnleiiliof p. 0tu­
szem może (738)

elew H
znaleźć umieszczenie.

Proske«
się od 1 kwietnia lub 

(729)

panny służącej
w średnim wieku, znającćj dokładnie 
krawiecczyznę, białe szycie i fryzowa­
nie. Zgłoszenia z dołączeniem za­
świadczeń pod adresem Pluskowę- 
sy p. C u 1 m s e e.____________

Poszukuje 
św. Jana

Biuro'
rolniczo-techniczne,

Poznań, Młyńska ul. Nr. 33
poszukuje (752)

ceglarza
zdatnego, mogącego wejść w obowiązek każdego 
czasu. Zgłaszający się winien dostarczyć 
świadectwa z poprzedniego dotychczas zajęcia. 
O warunkach dowiedzieć się można każdo- 
dziennie w biurze od godz. 9—2 z rana i od 
4| - 6); po południu.

Poznań, dnia 30 stycznia 1874.

Józef Janowski i Spółka.
Inżynier. __

Doskonałego w swoim 
zawodzie gorzel»- 
Bi eg ©poszukuje Bom. 
Plę^iislŁap.Poznaii.
(721) wiicliclfe^ 

któryby chciał praktykować na 1ł«cI«m»I- 
strza, niech się zgłosi do Bazar»».___ _

W niedzielę dnia 1 lutego 1874
wielki koncert

na sali „FELDSCHLOSS“.
(770) 

Buhaj
^. cjâtéj krwi oldenburskiéj zdatny t.~, ,

•iÿdu jest w Małych Sokolni-
|Ks Szamotułamina sprzedaż.;

W środę d. 4 lutego 
odbędzie się

na sali Bazarowej
K0MUB'

amatorski
przy łaskawym współudziale 

artysty naszego pana
Horbowskiego

na dochód Towarzy­
stwa Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego.
Początek o godzinie pół 

do ósmćj. Bilety po talarze 
sprzedąje księgarnia p. Żu- 
pańskiego. (649)
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